Cena 10 hai. 
Nr. 287. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 

za odnoszenie do domu dopłaca sie 
A) hal miesięcznie 


Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
żdwą przesyłką 8 kor. 30 h., z jedno- 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie 8 kor. Z dwurazową prze- 
syłką 9 kor. 80 b., z jednorazową 
przesyłką 8 kor. W państwie niemie 
ckiem kwartalnio 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. 
Zmiana adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczege 
16 halerzy. 
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Szlakiem odsieczy. 


Przybici i przygnębieni oczekiwaliśmy bezra- 
dnie na bieg wypadków. Nad miastem naszem 
ciążyła groza ewakuacyi a smutny los tułaczy 
otwierał się przed nowemi masami, które powię- 
kszyć miały szeregi pensyonaryuszy Chocenia, 
Libnicy i nowych tułaczych obozów koncentra- 
cyjnych. W tem dochodzić nas zaczynają wieści 
o nagłym przejeździe wojsk. Śnują się nieprzer- 
wanym pasmem długie węże pociągów, przesu- 
wających się przez nasze dworce. Buńczuczne 
miny. śpiewy i okrzyki żołnierzy podnosiły na- 
strój i upewniały nas, że jadą po zwycięstwo. 
Mieszkańcy Bochni i Brzeska wnet usłyszeli 
echa gwałtownej kanonady, niebawem nadeszły 
wieści o zdobyciu Tarnowa. Każdy niemal dzień, 
każda godzina przysparzała nowe zdobyczne 
ziemie, przynosząc ukojenie tym, którzy ocze- 
kiwali tej chwili z ufnością, pewni, że ona na- 
dejdzie. 

Odsiecz posuwała się dalej, przeszła Wisłokę 
i San, stanęła pod murami twierdzy Przemyśla. 
Rozpoczęła się kanonada, znana jego mieszkań- 
com z kilku miesięcznego oblężenia. Zmieniła 
sie rola, bo zdobywcami tym razem były wy- 
zwoleńcze wojska, a na czele ich wstąpił do mia- 
sta dziesiąty korpus z dziećmi Przemyśla i jego 
okolicy. Druty telegraficzne rozniosły radosną 
wiadomość, na murach miast okazały się flagi. 
zapełniły się kościoły, skąd korne modły słano 
do Pana Zastępów o dalsze powodzenie wieko- 
pomnej odsieczy i ochronę życia i mienia na- 
szych braci, znajdujących się w ogniu zawzię- 
tej wojny, a narażonych na zemstę cofającego 
się nieprzyjaciela. 

Zwycięskie wojska posuwają się szczęśliwie 
dalej, dążąc ku stolicy kraju; ku braciom na- 
szym, którzy zostali odcięci od nas w samych 
początkach wojny. Dziesiątki tysięcy Lwowian 
w strasznem naprężeniu oczekuje na wieści o 
zdobyciu swego miasta rodzinnego, z którego 
uszli w obawie pogromu. Z radością, lecz i z 
niepokojem zarazem oczekują chwili, która u- 
możliwi im powrót, lecz pragną by odsiecz wy- 
padła bez wielkich ofiar, jakie cofanie się nie- 
przyjaciela za sobą pociągnąć może. Pragnie- 
niom ich, towarzyszą pragnienia całego nasze- 
go społeczeństwa, wsłuchanego nie bez troski 
w echa, jakie nas dochodzić zaczną ze Lwowa, 
a wieszczących chwilę wyzwolenia stolicy. 

Oby sędziwy patryarcha Lwowa Dr Ruto- 
wski z Arcypasterzem ks. Bilezewskim, którzy 
twardo stali na powierzonych sobie posterun- 
ku, mogli szczęśliwie i w zdrowiu powitać wkra- 
czające do miasta wojska wyzwoleńcze. 

Poniesione straszne klęski i posuwająca się 
gwałtownie odsiecz, muszą zadecydować na 
szali dalszych wypadków. Poza biuletynami, 
jakie napływają, otwierają się nowe drogi in- 
formacyj, funkcyonują już poczty na uwolnio- 
nych ziemiach, darząc nas obficie listami, przy- 
bywają do miasta naoczni świadkowie, którzy 
przetrwali inwazyę, a wszystko co słyszymy, 
świadczy zgodnie o objawach strasznej demo- 


Ojcom na chwałę. 


Przemówienie Jana Kasprowicza na uroczysto- 
ści Konstytucyi 3-go Maja w Zakopanem. 


Gdyby jakiś człowiek obcy, nie znający dzie- 
jów naszych, nie rozumiejący duszy naszej, a 
kierujący się tylko bezwzględną, ślepą, współ- 
czucia pozbawioną racyą stanu, otrzymal przy- 
padkowo kilka kartek, wydartych z całokształ- 
tu księgi historycznej, a przedstawiających 
stosunki z czasu przed narodzinami konstytu- 
cyi majowej, kilka kartek, wyszłych nie z pod 
jakiegoś specyalnie wrogiego nam pióra, ale 
dyktowanych nawet sercem naszych, polskich 
autorów, to trudno byłoby mu się dziwić, że 
kartki te odrzuciłby ze wstrętem i przyklasnął 
argumentacyom, jakiemi postępek swój osłoni- 
ły potęgi, które kładły kres politycznej samo- 
dzielności Rzeczypospolitej. 

Bo wyobraźmy sobie państwo, w którego 
granice, bez poprzedniego wypowiedzenia woj- 
ny wkracza kilkadziesiąt tysięcy cudzego woj- 
ską, ażeby, z bronią w ręku, nie dopuścić do 
szukania środków ratunku, gdyby koum rato- 
wać się chciało. ) 

Wyobraźmy sobie państwo, w którem taki 
Repnin, obskakiwany przez panów i narzuca- 
jące mu się damy polskie, potrafi wszcząć ro- 
kosz szlachty przeciwko własnemu jej królowi, 
mającemu przynajmniej chwilami poczucie od- 
powiedzialności wobec stanowiska swego, ja- 
ko monarchy narodu o wspaniałych, świetnych 
dniach minionych. 1 

Wyobraźmy sobie tych prymasów i bisku- 


| 


WYDANIE WIECZORNE. 


Kraków, Środa 9 Czerwca 1915. 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXIIi. 


Listy pieniężne, przekazy na prenn 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracy: „Głosu Na. 
rodu". — Prrunmerstę oprócz upo. 
ważnionych sgenevi przyjmuje każdy 
urząd pocziowy w obrębie monarchi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie porztowej Rękopisór 
róiskryn nie zwraca. 


ADRES RED.: UL św. Tomasza L 35. 
Adr. telegr: „Głov Narodu“ Kraków, 
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od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 nal. sd wlersza. -—Nekrologi 1 t. d 80 hal od 
Haasenstein i Vogler, 


M. Dukes, H. Schałek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedi, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. 


` 
ralizacyi, jaka wkradła się przez niepowodzenia 
w szeregi armii rosyjskiej. Obecna armia ro- 


syjska składa się przeważnie z opołczenia u- | 


rągającego wszelkiej karności. Oficerowie 0- 


bawiają się swych podkomendnych, a żołnierz, 


głośno złorzeczy tym, którzy go gnali po nie- 
chybną śmierć, odrywa się od odziałów, wa- 
łęsa się po okolicy i żyje z rabunku. Buty kra- 
dnie. bo jest bosy, ograbia ludność gnany do 
tego głodem, a wodzom swym nieufa, widząc, 
że marnują siły, prąc masy całe pod lafety ar- 


Okolice tutejsze miejscami zniszczone, wiele 
wsi spalonych, Kołaczyce spaliły się 6 maja. 
Bieździedza ocalała, ale w okolicznych wsiach, 
jak w Lublicy, Sowinie, Bieździadce spaliło się 
dużo domów. Na okół tu były bitwy jak w 
grudniu, tak i teraz w maju. Mimo to pod 
względem gospodarczym strony moje przedsta- 
wiają się jeszcze nie najgorzej. Grunta chłop- 
skie wszystkie bez wyjątku uprawione i zasia- 
ne, dworskie natomiast leżą odłogiem. Zapisać 
to trzeba wyłącznie na karb chłopskiej twardej 
natury, która sobie z wojny niewiele robi. Po- 
wtóre chłop żaden z miejsca się nie ruszył, pod- 


czas gdy panowie z dworów wyjechali. 

Co się tyczy zaprowiantowania okolicy, to 
jest ono prawie żadne. W zimie dokuczał nam 
brak najprymitywniejszych artykułów: nie było 
soli, zapałek, tytoniu, mydła, cukru, słowem 
wszystkiego, czego trzeba na codzień...  t. 8. 


mat i karabiny maszynowe. Traci wiarę, wi- 
dząc. że uchodzić musi w popłochu, że tyłów 
jego niezasłaniają już własne armaty, że obie- 
cywana mu droga do Wiednia i Berlina była 
tylko złudzeniem, a trupami ścielić musi drogę 
powrotną do punktów, z których wyszedł, kła- 
dąc przed rokiem pierwsze swe zdobyweze kro- 
ki. Objawy demoralizacyi i rozkładu panujące 
wśród armii rosyjskiej są znamiennym począt- 
kiem końca, który zbliża się z wielką szybko- 
ścią. 


Położenie gospodarcze Rosy, 


„Wossische Zeitung“ zamieszcza artykuł o 
położeniu gospodarczem Rosyi w obecnej dobie. 
Na wstępie wspomina, że krytyka gospodarcza 
wymaga objekiywności, a zatem powinna się 
wystrzegać stronniczości w sądach i być rze- 
czową przy przedstawieniu całokształtu obe- 
cnych stosunków gospodarczych. 

Aczkolwiek Rosya walczy bardzo ciężko na 
polu finansowem i trudnem bardzo jest położe- 
nie obecne rosyjskich rent, lecz o gospodarczej 
ruinie Rosyi na razie nie może być mowy. Do 
bierności swoich bilansów jest Rosya przyzwy- 
czajona i uważa ją za „conditio sine qua non". 


Moskale w Jasielskiem. 
(z listu prywatnego). 
Bieździedza, | czerwca. 
„Pytasz, co się tu działo? Cóżby! Począwszy 
od jesieni ub. r. dopiero teraz ochłódliśmy nie- 
co. Przez całą jesień, zimę i kawałek wiosny do 
pierwszych dni maja mieliśmy nieustannie go- 


ści i gości. Co poszli jedni, przyszli drudzy. 
Domy były oblężone od kwaterników niepro- 
szonych, którzy warzyli bez przerwy „czaj”, 
gotowali „sadło* (tak nazywają słoninę) i tym 
podobne specyały. W małych izbach chałup du- 
siło się dziesiątki ludzi. Smród, zaduch wszę- 
dzie był nie do wytrzymania, tem bardziej, gdy 
się zważy, że Moskale czystością nie lubią grze- 
szyć. 

Cały ten czas, przez który okolicę tutejszą 
trzymali Moskałe, charakteryzował sie tem, że 
ustawicznie rekwirowano i wyduszano z łudno- 
ści: bydło, zboże i paszę. Dnia nie było, żeby 
jakiś kozak czy czerkies nie nagabywał cię o 
krowę, gąskę, kurkę, świnkę, siano; czasanii ro- 
biono poszukiwania za „Austryakami* po sza- 
fach, łóżkach, komorze, a przy sposobności co 
podpadło operującemu pod rękę, to było jego. 

W naszej wsi stosunki od stycznia były pod 
tym względem znośniejsze, bo stał tu sztab pio- 
nierski, który oszczędzał trochę mieszkańców 
i na podobne eksperymenty żolnierzom nie po- 


zwalał. Dlatego to wieś nasza jeszcze stosunko-4 


„wo nie jest tak zrujnowana gospodarczo, jak 
inne; chociaż i tutaj co kto miał paszy (koniez, 
siano), owsa, musiał „sprzedaćć. Bo oni nie 
brali, tylko kupowali; płaca jednak była tego 
rodzaju, że — dajmy na to — za krowę, za 
którą miałby gospodarz 200—300 K, płacono 
30—35 rb. najwyżej. 

Najgorsze ze wszystkiego — tv te przewala- 
nia się wojsk. Trzeba ci wiedzieć, że wojska ro- 
syjskie wkraczały tu na trzy zawody. Po raz 
pierwszy byli Moskałe w okolicach Jasła i u 
nas we wrześniu (26-g0), w październiku na- 
stąpił odwrót, w listopadzie znowuśmy ich mie- 
li, w grudniu znowu się cofnęli, ale nie daleko 
za Bieżdziedzę, bo na Januszkowiee pod Brzo- 
stek; po kilkodniowej bitwie wtargnęli znowu 
masani i odtąd przez koniec grudnia, styczeń, 
do 6 maja stali tu ustawicznie. 


pów, tych wojewodów i hetmanów, tych refe- 
rendarzy i kanclerzy koronnych jak bezwsty- 
dnie sięgają po żołd z ręki wroga. 
Uprzytomnijmy sobie te tłumy szlachty, za 
jadło i napitek użyczającym przepłaconym ró- 


Jej słaba bardzo sprawność gospodarcza, ska- 
zywała ją na wysyłkę płodów surowych za gra- 
nicę, aby stamtąd otrzymywać je przerobione. 
Otóż pod tem względem w czasie wojny nie za- 
szły wielkie zmiany, cła ochronne strzegły jej 
intersów, a zaszła tylko ta zmiana, że na miej- 
seu dawnych niemieckich dostawców, znaleźli 
się obenie angielscy i amerykańscy, zaś fran- 
cuscy wykazali swą zupełną bierność. 

Podróż ministra skarbu Barka do Paryża i 
Londynu niedopisała, zamiast spodziewanych 
miliardów przywiózł on domu bardzo szczupłą, 
krótkoterminową, wekslową pożyczkę. Nieprze- 
szkadzało to jednak prasie rosyjskiej szeroko 
rozpisywać się o sprycie handlowym batka, 
który umiał znaleść żródło odpływu na nagro- 
madzone w elewatorach zbiory z r. 1914. Fan- 
tastyczne te doniesienia pryskają zaraz, gdy się 
słyszy, że jako porty wywozowe służyć mają 
Archangielsk i Władywostok, Petersburscy spe- 
dytorzy wspominają zupełnie otwarcie o tran- 
sportach zboża, przeznaczonych dla Szwecyi, 
które jednak błądząc, do niemieckich dostały 
się portów. Mówią ież o maśle kokosowem i 
instrumentach mierniczych niemieckiego po- 
chodzenia, które podobną okrężną drogą zna- 
lazły się w Rosyi... Teraz utrudniony jest cokol- 
wiek ten przemytniczy ruch handlowy, przez 
niemieckie okręty, « niemieckie łodzie podwo- 
dne w letnich miesiącach psują także wielkie 
plany wywozowe z Archangielska. Pozostaje 
zatem tylko będąca w budowie kolej Archan- 
gielsk—-Wologda—l'etersburg „o ile'* wyjdzie 
ona ze sfery planów w sfery rzeczywistości. 

Przemysł rosyjski jest w pełnym ruchu i acz- 
kolwiek popyt ludności zmalał, nadrabiają uby- 
tek ten wiełkie potrzeby armii. W kopalniach 
donicekich wrze gorączkowa praca celem uzu- 
pełnienia ubytku spowodowanego przez utratę 
kopalń węglowych w Zagłębiu dąbrowskiem. 


Tu nadmienić należy, że wielkie obszary Rosyi | 


skazane w normalnych czasach na posługiwanie | 
się węglem angielskim, zostały pozbawione te- 
go dowozu. Budowy kolei poza budową linii 
północnej, wstrzymano z powodu niemożności 
dostawy szyn i konstrukeyi żelaznych, gdyż! 
wszystkie fabryki żelazne pracują wyłącznie 
dla potrzeb armii, a przy ziemnych robotach i 
wymagających wielkiej ilości robotnika, oka- 
zuje się jego zupełny brak. Podobnie przemysł | 
cementowy pracuje wyłącznie tylko dla pań- 
stwa a nadmienić należy, że polskie fabryki od- 
padły. Fabryki sukien nie mogą nadążyć pracy 
natomiast inne tkaniny produkowane dla ludu, 


pomimo ubytku wielkiej produkcyi łódzkiej nie 

mogą pochwalić się wielkim zbytem a to z po- 

wodu zupełnego spadku popytu, wywołanego 

zubożeniem ludności, przez złe ostatnie żniwa 
A wysokie podatki wojenne ściągane bezwzglę- 
nie. 

Przemysł naftowy pracuje normalnie spowo- 
dowany wzrostem konsumcyi, dla utrzymania 
olbrzymiego ruchu pociągów i wielkich potrzeb 
benzyny dla ruchu automobilowego. Zakłady e- 
lektryczne, które były przeważnie własnością 
towarzystw niemieckich, a szczególnie pracu- 
jące dla wytwarzania prądu, zostały przez wła- 
dze rosyjskie zasekwestrowane i skonfiskowa- 
ne smutny los, jaki spotkał konkurencyjnie nie- 
imieckie towarzystwa, wyzyskać potrafią tam- 
tejsze belgijskie towarzystwa. Od roku 1886 
trwała cicha walka konkurencyjna, której wy- 
buch wojny nadał ostre formy. Belgijskie tram- 
waje elektryczne znakomicie rozwijają się w 
Rosyi, a pewne trudności wywołuje w ruchu 
brak węgła. 

Zauważyć się daje również w Rosyi walka 
wypowiedziana niemieckiemu przemysłowi ar- 


Trwały narodowy pokój między żydami a 
Polakami będzie tylko wtedy możliwy, jeżeli 
w przyszłej wolnej Polsce zagwarantuje się 
wielkiej mniejszości żydowskiej prócz obywa- 
telskiego równouprawnienia jeszcze i narodo- , 
wo-polityczne równouprawnienie przy wyborach 
do zarządu miejskiego“. 

Rezolucya powyższa przekonywa, że oszczer- 
stwa rzucane na Polaków przez niektóre zagra- 
niezne pisma żydowskie nie przyniosły spodzie- 
wanych korzyści i nie zrobiły tego wrażenia, na 
które liczono. W rezolucyi niema już mowy o 
„pogromach* urządzanych przez Polaków, tyl- 
ko jeszcze ekonomiczna obrona jest kamieniem 
obrazy. Naturalnie niepodobna wdawać się w 
szczegółową dyskusyę i zastanawiać się nad 
uprawnieniem uchwalonych postulatów. Warto 
tylko zapytać, o jaki język chodzi i jak miałaby 
wyglądać „własna administracya*. „Muenchner 
N. Nachrichten*, które wiadomość o uchwałach 
amerykańskich żydów podały, dodają od siebie 
uwagę, że żydzi w Polsce nie chcą się zadowo- 
liść równouprawnieniem obywatelskiem. leez 
cheą uznania szezególnych praw narodowych, 


stworzenia państwa w państwie. Na tą kryty- 
czną Ocenę dążności można sie niezawodnie 
zgodzić. 


tykułów aptecznych, prasa rosyjska obszernie 
rozpisuje się o powstających nowych zakładach 
w Rosyi, które jej zdaniem zwolnią Rosyę 
z konieczności sprowadzania artykułów tych 
z Niemiec. Niestety rzeczywistość stoi w sprze- 
czności do wprowadzenia w czyn wielkich za- 
miarów, bo nowe zakłady nie będą w stanie 
zwalczyć konkurencyi niemieckich chemicz- 
e zakładów, które zdobyły sobie światowy 
zbyt. 

Od jeńców rosyjskich — pisze „Vossische 
Zeitung“ — słyszymy ciągłe narzekania na brak 
lekarzy i środków opatrukowych a chwalą tyl- 
ko „Czerwony Krzyż. 


Echa odzyskania Prze uyśla. 


Limanowa, 5 czerwca 1915. 

Miasteczko nasze dotknięte tyloma klęskami w 
ciągu wojny ożywiło się wczoraj z okazyi zdoby- 
cia Przemyśla przez sprzymierzone wojska. Na 
pierwszą tedy urzędową wiadomość ludność samo- 
rzutnie udekorowału domy swe flagami ò barwach 
narodowych, a wieczorem odbyła się wspaniała 
ogólna iluminacya miasta. Bardzo pięknie między 
innemi oświetlona była sadzawka w Rynku wraz z 
figurą Św. Floryana i tu też na prędce złożona 
muzyka przygrywała, w odstępach zaś młodzież 
szkolna odśpiewała szereg patryotycznych pieśni, 
a w końcu rozwinął się pochód, który wśród pie- 
śni i okrzyków na cześć zwycięsko postępującej 
austryackiej armii przeciągał ulicami miasta. Dziś 
zaś odbyło się w tut. kościele o 9 rano uroczyste 
dziękczynne nabożeństwo przy współudziale 5 księ- 
ży, na którem zjawiły się wszystkie władze, urzędy 
i członkowie innych korporacyi oraz nadzwyczaj l1- 
cznie ludność miasta i okolicy, jak również oddział 
wojska tu rozlokowanego. Po nabożeństwie j pro- 
cesyi naokoło kościoła wygłosił ks. kanonik Łazar- 
ski prześliczne okolicznościowe kazanie, zakończono 
zaś odśpiewaniem „Hymnu ludów“ oraz „Boże coś 
Polskę*. W twarzy każdego przebijała się radość 
że może kres nadchodzi rabunkowemu panowaniu 
dziczy najezdczej w naszym kochanym kraju. 


Polacy a Żydzi. 


W Nowym Jorku w Cooper Union, odbyło 
się 6 maja b. r. zgromadzenie tamtejszych ży- 
dów, na którem wyrażono sympatyę dla walki 
polskiego ludu o wolność i samoistność, ale 
równocześnie protestowano przeciw rzekomemu 
niesprawiedliwemu traktowaniu polskich żydów. 
Rezolucya przyjęta jednogłośnie przez wszyst- 
kich obecnych żydów w liczbie około 4.000, 
brzmi: 


Kalwarya Zebrz., 5 czerwca, 


Na radosną wiadomość, kolportowaną najpierw 
rzez prywatne jednostki stwierdzoną następnie 
jako fakt, — o odzyskaniu napowrót zabranej 
przez wroga naszej twierdzy przemyskiej, — miesz- 


nie zmieniamy naszej życzli- 
wej postawy wobec walki polskiego narodu o 
wolność, złączenie się i niepodległość. 


rozlega się potężne wołanie Wacława Rzewu-, sam się urządzić może, co więcej, do zbrodni- 
skiego, przyzywające umarłych przodków na |czej nawet dochodzili rady, załecającej ule- 


świadki, „na jakie straszne zamachy, na jakie 
praw rozwaliny zmuszeni są patrzeć ich wnu- 
kowie'. 


wnież wielmożom szabli i krzykliwego gardła' W chwilach, w których mniemanoby, że nie 
dla rozbijania sprawy publicznej, dla przygłu- ma żadnego już wyjścia z tych piekieł, zieją- 
szania ewentualnych głosów, domagających się cych ogniem zagłady dla wszelkich niemal wa- 
naprawy, usunięcia bezprzykładnej zgnilizny. runków bytu narodu; w chwilach, kiedy mnie- 

Wyobraźmy sobie wreszcie te bierne, ciemne manoby, że sumienie narodu pozbyło się cał- 
masy ludu, które znały tylko jedno: niewolę. | kowicie przymiotu sędziego, który: wyrokami 

Uprzytomnijmy sobie to wszystko, a będzie- swymi daje dla długich pokoleń świadectwo 
my mieli obraz w swoim rodzaju niezwykły, | sprawiedliwości, w chwilach tych sumienie to 
o barwach tak ponurych, tak tragicznych, że |przywołuje przed trybunał swój takich Poniń- 


równy inu chyba trudno znaleźć w dziejach TE czy Massalskich i zasłużoną wymierza 
im karę. 

Wymierza ją dla dobra i na postrach dla tych 
długich, przyszłych pokoleń, któreby się rumie- 
niły ze wstydu, któreby straciły szacunek dla 
popiołów ojców swoich, które postradały wiarę 
w Swą nieśmiertelną żywotność, lecz wogóle w 
wszelką racye, w wszelką potrzebę, w wszelką 
konieczność bytu swojego, gdyby choć na mo- 
ment. wpadło im do głowy straszne, niesamowite 
przypuszczenie, że mogło się stać inaczej, że 
sumienie narodu straciło tak bezwzględnie wąt- 
pliwosć na to, co jest szlachetne, a co nikcze- 
mne, na to, co warunkuje życie tego narodu, 
a co prędzej, czy później, choćby po wiekach 
śmierć mu przynieść musiało. 

A nie jest-że to dziwnym na pozór objawem, 
że ci, którzy nie znaleźli dostatecznej siły w 
sobie, ażeby oprzeć się zakusom „przyjaciół“ 
czy nieprzyjaciół, że nawet ci, którzy wprost 
nie umieli sobie wyobrazić, iż kraj znękany 


świata. 

A przecież — i to jest chwałą ojców na- 
szych — w dniach największego upodlenia zna- 
leżli się ludzie, przez których przemówiło su- 
mienie narodu, znaleźli się ludzie, którzy mieli 
odwagę powiedzieć wrogom, że „Polakowi mo- 
żna zdjąć żupan i kontusz, ale koszuli zedrzeć 
ze siebie nie pozwoli“, znaleźli się ludzie, któ- 
rzy wołali, że „i stu tysięcy się nie uiękną, lecz 
krew przeleją za Ojczyznę”, i wołanie to poparli 
czynem. Z tła posępnego malowidła, zapełnione- 
go tłuszczą zaprzedańców i wszelkiego gatunku 
utytwowanych lichot moralnych, wybiegają 
świetliste postaci Sołtyków, Załuskich, Krasiń- 
skich, Pułaskich, Potockich, Małachowskich i 


tylu a tylu innych; rozwiązły, niepomiarkowa- 
ny gwar zdradzieckiego targowiska o rzuconą 
na łup szatę Polski przerywa rozpaczliwy, a 
jednak o nieubitej żywotności narodu świadczą- 


cy krzyk Rejtanów; w sejmowej również sali 


„wyższych, los jego i bezpieczeństwo zawisły”. 


dnoczenia narodu. Była zapoczątkowaniem dro- 
gi, którą miał kroczyć ten naród, ażeby dojść 
do rozkwitu samodzielnej siły, ażeby nie stanąć 
przerażony przed workiem żebraczym, któryby 
mu na plecy zarzuciły losy, ażeby nie nachylić 


„głość „zaborczym potencyom* zdobywali się 
przecież na zrozumienie potrzeby tego kraju w 
jednym przynajmniej kierunku, w kierunku 


oświaty i w komisyi edukacyjnej, obok oby- 
wateli nieskalanych, z pożytkiem pracować 
zdołali. 

Wśród ustawicznych wahań pomiędzy licze- 
nien na „przyjaciół“, którzy w sromotny za- 
wodzili sposób, a między samorzutnymi, z du- 
cha narodu płynącemi zabiegami o ocalenie 
i utrwalenie bytu tak okrutnie sprawionej 
Rzeczypospolitej, zrodził się akt Konstytucyi, 
ten najwspanialszy, najpotężniejszy wytwór sa- 


się pod jarzmo, w które z cynicznym czy do- 
hrotliwym uśmiechem wprzęgałoby go Prze- 
znaczenie, Niestety! nie oszczędzono mu tej 
goryczy. Wielkiej inicyatywy wielkiego, zba- 
wczego dzieła nie mógł on urzeczywistnić na 
obszarach wolnej i niepodległej Polski. Ale 
chwalebna inicyatywa ojców taki nieprzeparty 
posiadala w sobie urok, taki potężny mieściła, 
w sobie zadatek wyzwalającej prawdy, sku- 
teczniejszej od miecza i działa, bo bez niej 


morzutności i niezależności duszy narodowej, ' miecz i dzialo martwem są tylko narzędziem, 
a zarazem najgłębsze dla nas źródło chwały że naród, na trzy podzielony części, nie po- 
ojeów naszych, najbardziej bijące w oczy świa- przestal jednoczyć się wewnętrznie pod jej 
dectwo  niezniszczalnej siły społeczeństwa, hasłem. Jakąkolwiek i w jakiejkolwiek dzielni- 
świadectwo, z którego znakomitą sprawę zda- cy rozpoczynał pracę wyzwoleńczą, rozpoczy- 
wali sobie współcześni. pał ją pod hasłem konstytucyi, pod jej hasłem 

„Długo, aż nazbyt długo“ — wołał na sej- „szedł do zaniedbanej czy pomiatanej podstawy 
mie konstytucyjnym poseł Linowski — „dłu- | 2arodu, do ludu, pod jej hasłem powstańcze, 
go, aż nazbyt długo i cnotę i światło Polaka białoczerwone rozwijał sztandary. Zrozumiał 
tlumit duch obcy i duch wewnętrznego mo- |że Konstytucya, wyrosła na tak strasznych 
żnowładztwa. Czem był przez dwa wieki Po- |Zgliszczach i gruzach moralnychi materyalnych, 
lak? Narzędziem nikczemnem, którego używa- |A kładąc podwaliny pod nową, a tak wspaniale 
no pod hasłem niezrozumiałej wolności, na po- | ZArysowaną budowę, jest najbardziej skupio- 
sługę lub dla interesu sąsiada lub przemożnego | "3% symbolem jego żywotności. A ) 
pana. Zmamiony służył dumie swoich zwodzi- | Jest coś jakgdyby z tajemniczego, misty- 
cieli; spodlony nie czuł prawa obrony, bo nie |cznego, powiedziałbym, cudu, że ta żywotność 
od niego, ale od możnowładców, nad prawo |Nasza objawia się najpotężniej w chwilach naj- 

tragiczniejszych. 

Konstytucya majowa była pierwszą, na wiel-| Taką chwilę przeżywamy dzisiaj, chwilę tak 

ką skalę zakreśloną próbą wewnętrznego zje- tragiczną, że osłupiały umysł ludzki, patrząc 


Sir. 2: 


„Głos Narodu“ z dnia 9 Czerwca 1915 


r. 


Nr. 287. 


| 
czaństwo tutejsze w objawie patryotycznych uczuć 
dla Najjaśniejszego naszego Monarchy i Ojczyzny 
naszej, za inicyatywą tutejszego burmistrza p. Mo- 
dełskiego urządziło wczoraj wieczorem ogólną ilu- 
minacyę miasteczka przybranego już w chorągwie 
o barwach państwowych i narodowych, a nastę- 


pnie pochód z pochodniami przy współudziale 


wszystkich warstw społeczeństwa z pieśnią patryo- 
tvczną na ustach. 

Przed gmachem, skąd pochód miał wyruszyć 
przemówił wzruszająco do zgromadzenia Wbny ks, 


foremna i dystyngowana „Abies concolor“, o- 
bok niej obramowana darniem różowych peł- 
nych stokroci kula najeżona długiemi, sztywne- 


mi szpilkami, jaką tworzy rzadko u nas widy-, 


wana Sciadopythis verticilata. 

Na galonach trawników widzimy srebrne 
świerki, japońskie modrzewie o długich jasno- 
zielonych szpilkach i grupę sosen, wśród któ- 
rych na pierwszy plan występują limby, sosny 
austryackie o ciemnych szpilkach i bancsiana, 
rosnąca nawet ną wydmach piaszczystych. — 


| 

zacznie dawnymi swymi gośćmi, a zamiast rodzin 
|z Królestwa przybędą te, które dla dziwnych u- 
'przedzeń woleli grosz wywozić z kraju. Obecnie 
| gdy jeszcze w kwestyi dalszego wyjazdu zdecydo- 
wać jest trudno, korzystamy z pięknych naszych 
plant i Błoń. Ożywia się powoli ruch dorożek, a 
biedni nasi fiakrzy może będą w stanie podwyższyć 
szczupłe racye wychudzonym swoim koniom, bez 
wielkiej ujmy dla własnych żołądków. 

| Subskrypcya na pożyczkę wojenną, jak słyszy- 
my, idzie znakomicie, a wielkie sukcesa sprzymie- 


Roman Stojanowski katecheta szkół miejscowych, Zdala ciemną, wiełką plamą ścieli się las, sil- rzonej armii stają się zupelnie usprawiedliwioną 
jrzedstawił w gorących słowach jędrnie i treści- nie przetrzebiony w czasach najazdu. Na bra- | podnietą dła tych, którym sam eel i korzystne opro- 


wie doniosłość chwili, a zakończywszy okrzykiem 
na cześć Monarchy, który zgromadzenie z entuzya- 


| wjazdowej rzucone są pnące róże obok 
„Crimson Rambler“ widzimy „Dorotę Perkin='. 


centowanie nie wystarczało. Obecnie oprócz no- 
wych zgłoszeń widzi się coraz częściej praktyko- 


zmem powtarzało bez końca — ruszył pochód po- | poza nią wije się Alba plena, Rubiny i Himmi*l- wane podwyższenia zgłoszonych poprzednio sum, 
przedzany przez straż pożarną rynkiem i przez sauge. Nie tknęły bramy ręce najeźdźcy, bo Ltóre narastają ciągle. 


wszystkie ulice. 

Rozentuzyazmowana publiczność przed gmachem 
c. k. Sądu powiatowego odśpiewała „Hymn ludów“ 
z trzechkrotnym okrzykiem na cześć Monarchy i 
ruszyła pochodem dalej, a w końcu przed Magistra- 
tem po odśpiewaniu pieśni patryotycznych, po po- 
nownem! okrzyku i odśpiewaniu „Hymnu ludów“ 
rozwiązał się pochód. 


Polski dworek w czerwcu. 


Rozpoczął się miesiąc róż. Prześlieczne słone- 
czne dnie i chłodne noce bez przymrozków ta- 
kże w zeszłym miesiącu nie przyniosły szkody 
światowi roślin. Ogrody i sady zalane kwieciem 
czarujący przedstawiały widok, pamiętną czy- 
niąc tę wiosnę, wśród światowej zawieruchy. 

Pod powiewem wiatru kłębią się fale potę- 
żnych łanów żyta, którego kwiatu nie zmyły 
nawalnice, a gdy Bóg zachowa nas od pono- 
wnego powrotu niszczącego walca wojny, o co 
zanosimy prośby w codziennych modłach, to 
żniwa zapowiadają się nieźle. Bujne łany ko- 
niczyny, wyczekującej już kośby, zakrywają 
one rowy strzelnicze, zimowe mieszkanią wojsk, 
z których niejedno uleciało życie. Pamiętne są 
one dla żołnierzy i dla mieszkańców wsi, któ- 
rzy wspólnie dzielili z wojskiem jego dolę i nie- 
dolę. 

Widzimy dwór zniszczony, z którego wykra- 
dziono wszystko, co przedstawiało jakąkolwiek 
wartość. Zniszczone jego mury jakby dla ironii 
przykrywają bujnym kwieciem kilkumetrowe 
gałęzie purpurowych drobnych różyczek, które 
jakby kroplami krwi upstrzyły mury dworu, 
który przetrwał ciężkie próby. Pozostało 
z nich tylko tyle ile szrapnel nieprzyja- 
cielski pozostawił na pamiątkę tułaczowi, gdy 
powróci z wygnania do swych ruin. Z dala w 
parku widzimy nietknięte przez najeźdźców 
kwietne łuki różanych bram, pod którymi wy- 
rósł kopiec mogiły, bo park dworski stał się dla 
kilku ciał ementarzem wojennym. Zdala wśród 
zieleni odbija się białością kory i konarów 
brzoza, symbol smutku, jaki ciąży teraz nad 
krainą łez. Stada wron, siadające rojnie na ga- 
łęziach starych drzew, krakaniem swem zdają 
się przypominać bliskość pobojowisk, gdzie to- 
warzyszyły one przy smutnych obrzędach. 

Po drugiej stronie widzimy w blasku zacho- 
dzącego słońca liliowe plamy, okrywające 
ścianę domu i sąsiednią szklarnię. Podchodząc 
ku nim spostrzegamy kiście kwiatu głicyn wra- 
żliwych w naszym klimacie na przynuozki, któ- 
re zakwitły tak w tym roku jak nigdy, spodzie- 
wająe się może, że skromny domek ogrodnika 
stanie się rezydencyą dziedzica, bo jedyny u- 
szedł cało z pogromów. 

Stary ogrodnik nie ruszył się ze swego po- 
sterunku, co mógł starał się ochronić przed rę- 
ką wandali. Niezapomniał też o swoich pupi- 
lach. Gdy wiosna nadeszła zdjął z róż chocho- 
ły, pnie ich przytwierdził do palików, a choć 
stary dwór rażony pociskami szrapneli smutnie 
patrzył na park wyłomami pocisków, zdjął zi- 
mowe okrycie ze zdobiących ściany „erimso- 
nów“, których kwiecie wieńczy obecnie ruiny 
polskiego dwortt. 

Zajazd zdobi różanka, korony piennych róż 
i mniejsze ich towarzyszki szczepione na szyi 
korzenia, gną się od kwiatu, którego woń na-, 
pełnia część parku, bijąc się z zapachem śnie- | 
żnych akacyj. Przy silnych pniach wielkich 
białych, a bezwonnych róż, zwanych u nas 
„„drużkami*, widzimy całe ich rodziny, wszelkie 
odmiany „„remontanów*, „Bourbonów*, noi-| 
sette i herbacianek, od białych do głęboko żół-, 
tych, od ognistej czerwieni do ciemnej purpu- 
ry. Wszystkie kolory kąpią się w blasku słoń- 
ea czerwcowych dni i wszelkie ich odcienie. ; 
Któżby zliczył nazwy remontanów: Jedynie 
może stary ogrodnik, który ciągle uzupełniał 
różankę i pamiętał o niej nawet wśród huku 


szrapneli i granatów. Poza różanką srebrzy się | miarę dalszych powodzeń odsieczy zapełniać się 


piękne i pełne kwiecia róże zbrojne są w silne 
i geste kolce, więc broniły się jak mogły i do- 
czekały się chwili przyjazdu tułaczy opuszcza- 
jących dwór w trwodze, by zastać później jego 
ruiny. Im nieszczęśliwszą jest ta nasza ziemia, 
im większe przetrwała ona klęski, tem droż: -3 
jest dla nas, bo piła ofiarnie lejącą się krew, 
w nadziei, że nad ruinami jej zaświta słonko 
wolności. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny Dziś we środę św. 
Felicyanna. — Jutro we czwartek św. Małgorzaty. 
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Kraków, Jnia 9 czerwca 


Święto Najśw. Serca P. Jezusa. Z kościola św. 
Barbary dnia 11 czerwca w piątek popołudniu o go- 
dzinie 6 odbędzie się doroczna procesya na Mały 
Rynek. Procesyę poprowadzi Jego Ekscelencya 
Książę Biskup Adam Sapieha. 

Zaprasza się Sodalicye i P. T. Stowarzyszenia 
Katolickie, aby z odznakami były łaskawe wziąść 
liczny udział w procesyi. Zbiórka przed Kościołem 
św. Barbary o godz. wpół do 6. Podczas nabożeń- 
stwa na Małym Rynku po kazaniu poświęci Jego 
Kkscelencya Książę Biskup cały Naród polski Ser- 
eu Jezusa. 

Z miasta. Prześliczna pogoda i utrzymujące się 
skwary przepowiadają suche lato. Coraz rojniej za- 
czyna być w mieście, a odsuwająca się od nas gro- 
za obłężenia znika w miarę posuwającej się odsie- 
czy ku wschodnim krańcom naszego kraju. Z ka- 
żdym dniem poprawiają się warunki, opustoszałe 
sklepy zaczynają odżywać, sezon letni przedłuża 
się j jest nadzieja, że pora ogórkowa ze względu 
na wstrzymane wyjazdy do kąpiel nie będzie tak 
ciężką, jak się zapowiadała, że czasowe pozwolenia 
na pozostanie w twierdzy do ewakuacyi będą tyl- 
ko formalnością konieczną, na wypadek którego 
możliwość wchodzić zaczyna w sfery niemożli- 
wości. 

Czy jechać i gdzie jechać? Takie pytania padają 
z ust do ust, szczęśliwy bieg wypadków pozwala 
obecnie naprawdę zastanowić się nad kierunkiem 
wyjazdu, a przykłady, jakie nahyliśmy przez pra- 
ktykę na uchodźtwie nietylko zachęcają lecz nawet 
nakazują nam pozostanie w kraju, uwzględnianie 
w większej jak dotychczas mierze naszych zdrojów 
i letnisk, aby wydany grosz pozostał w wyczerpa- 
nym kraju. Zaleca to również blizkość komuni- 
kacyi z miastem i możność powrotu gdyby tego 
niedaj Boże okazała się potrzeba. Bawiąc miesią- 
cami poza krajem, mieliśmy możność poznania 
dobrych i złych stron dłuższego pobytu poza jego 
granicami. ł 

Nauczyliśmy się cenić obeą gościnność, gdy pa- 
trzono na nas nie tak, jak się patrzy na gościa 
sezonowego, zetknęliśmy się obecnie dłużej z od- 
zuukami gościnności, jakiemi darzy się tych gości, 
którzy dłużej jak zwykle z niej korzystać pragną. 
Których nie stać na sute napiwki i chojne opłaca- 
nie się za każdy krok co zaraz bywa źle uważane, 
a wówczas rola gościa zmienia się w mgnieniu 
oka na nie do pozazdroszczenia rolę „flichtlinga* 
kwalifikującego się na mieszkańca baraków. 

Wspominaliśmy z tego miejsca o letnich miesz- 
kaniach w pięknych okolicach podgórskich naszego 
miasta. Przez administracyę naszego pisma prze- 
sunęło się wiele listów, odwoływano zgłoszenia z 
dopiskami: „że mieszkanie już wynajęte“ lub że 
„znaleźliśmy już mieszkanie". Świadezy to o wzmo- 
żonym popycie na mieszkania w blizkiej okolicy 
miasta, Sądzimy też, że pomimo opóźnienia się se- 
zonu, Zakopane, Krynica, Szczawnica i Rabka w 


O pozostanie w twierdzy. Zaznaczyliśmy już 
w sprawie odbierania legitymacyi i odznak oddział 
wojskowy Komendy twierdzy zakreślił nieprzekra- 
czalny termin. Wczoraj pojawiło się na murach 
miasta następujące w tej mierze obwieszczenie 
magistratu: 

Stosownie do rozporządzenia oddzjału wojsko- 
wego e. k. Komendy twierdzy dla spraw legityma- 
cyjnych podaje się do powszechnej wiadomości, 
co następuje : Niepodjęte legitymacye do pozosta- 
nia w twierdzy na wypadek ewakuacyi do dnia 
15 czerwca b r. włącznie, oraz nie podjęte odznaki 
metałowe do 20 czerwca br. włącznie — uznane 
zostaną bezwzględnie za przepadłe, a osoby któ- 
rych powyższe legitymacye i odznaki dotyczą zo- 
staną z wykazów osób uprawnionych do pozosta- 
nia w twierdzy na wypadek ewakuacyi wykreślo- 
ne — a ewentualnie ich staranie o ponowne przy- 
jęcie ich zgłoszeń zostanie stanowczo odmownie 

załatwione. Podjęcie łegitymacyi a zaniechanie 
podjęcia odznaki metalowej, która jest częścią 
składową legitymacyi — powoduje również wy- 
kreślenie odnośnej osoby z wykazów osób upraw- 
nionych do pozostania w twierdzy na wypadek e- 
wakuacyi. Rozporządzenie niniejsze niedotyczy o0- 
sób, które się zgłosiły z poprawkami legitymacyi 
do biura ewidencyjnego Magistratu w pałacu La- 
rysza, oficyny I piętro, ani osób, które wniosły do- 
datkowe zgłoszenia o pobyt w twierdzy w razie 
ewakuacyi. W końcu zaznacza się powtórnie, że 
do pobytu w twierdzy w razie ewakuacyi upo- 
ważniają jedynie specyalne na ten cel przez c ik. 
Komendę twierdzy wydane legitymacye i że cy- 
wilne urzędnicze legitymacye, które mogą w 
błąd wprowadzać straże wojskowe i policyjne, dla 
celu powyższego użyte być nie mogą. Odznaki me- 
talowe przypadkowo z niewłaściwą liczbą wydane, 
należy wymieniać w biurach wydających powyż- 
sze odznaki. Liczba odznaki metalowej ma odpo- 
wiadać liczbie napisanej w legitymacyi czerwonym 
atramentem. Ponowne zgłoszenia o pozostanie w 
twierdzy w razie ewakuacyi, wniesione przez 0So- 
by, które zaliczkę wycofały — stanowczo nie bę- 
dą uwzględnione. 

W gimnazyum żeńskim J.iM.Lewickich (dawniej 
H. Strażyńskiej) w Krakowie, ul. Franciszkańska 
l. 1, odbędą się egzamina prywatne d. 21 i 22 czer- 
wca. Zgłoszenia przyjmuje się codziennie w godzi- 
nach przednołudniowych. 

Wypłata emerytur. Filixlna kasa krajowa w Kra- 
kowie donosi: Wypłata tmerytur, pensyi i zao- 
patrzeń po urzędnikach państwowych nastąpi, po- 
cząwszy od 1 lipca 1915 roku ponownie przez po- 
cztową Kasę Oszczędności.  Interesanci, którzy 
zmienili mieszkanie po 1 września 1914., mają na- 
tychmiast podać nowy swój adres do wiadomości 
Departamentowi rachunkowemu kraj. dyrekcyi 
skarbu O, VIII w Białej, dokąd również mają wno- 
sić wszelkie rekłamacye. 

Upraszam wszelkie towarzystwa polskie, komi- 
tety wychodźcze, redakcye, departamenty i sekcye 
N. K. N., biura i komisaryaty wojskowe Legionów 
polskich, szkoły, słowem wszelkie organizacye na- 
rodowe j instytucye galicyjskie, przebywające cza- 
sowo na emigracyi, by raczyły dla celów archi- 
walno-muzealnych nadesłać na moje ręce wyraźne 
odciski swych urzędowych pieczęci w dwóch e- 
gzempłarzach wraz z oryginalnymi podpisami 
członków zarządu czy wydziału. Odciski małych 
pieczęci nadsyłać można na zwykłej kartce kores- 
pondencyjnej za 5 h. Dr Karol Bardecki. 
uzędnik Archiwum król. stoł. m. Lwowa, obecnie 

Morawy, Berno Baeckergasse 2, II. piętro. 

Odznaczenia na poczcie. Cesarz nadał w galicyj: 
skiej dyrekcyi poczt i telegrafów w uznaniu szcze- 
gólnie sumiennego wypełniania obowiązków służ- 
bowych wobec nieprzyjaciela następujące odzna- 
czenia na wstędze medalu waleczności: złoty krzyż 
zasługi z koroną starszemu oficyałowi pocztowemu 
Jakóbowi Schmidtowi, złoty krzyż zasługi oficya- 
łowi poczt. Bronisławowi Moszczyńskiemu, srebr- 


skarze. 


ny krzyż zasługi z koroną podurzędnikom poczt. 
Janowi Buzaczkowi i Bronisławowi Jaroszewskie-_ 
miu, a srebrny krzyż zasługi wożnemu Wine. Mo- 


„Ochrona kobiet“ 
Niewiast katolickich zmuszona zawieruchą wojen- 
ną chwilowo zawiesić swą działalność, zamierza ze 
względu na piekącą potrzebę przyjścia z pomocą 
i radą całej licznej rzeszy osób pozbawionych 
swych naturalnych opiekunów, ojców i mężów i 
braci walczących na polu walki, wskrzesić swe biu- 
ro pośrednictwa pracy, wraz z biurem porady i in- 


formacyi. Zwracamy się do społeczeństwa z pro- 
śbą o poparcie naszych usiłowań. Zapotrzebowa- 
nie pracy jest ogromne, podaż minimalna i nic dzi- 
wnego wszak epoka wojenna zacieśnia i ścieśnia 
ten łańcuch ograniczeń aż do granic ostatecznych. 
Wyschły źródła zarobku dla całego grona praco- 
wnie czy na polu zajęć intelektualnych czy na polu 
pracy mechanicznej lub fizycznej. Wzrokiem obo- 


jętnym patrzeć nam na to nie podobna, trzeba nam 
się zjednoczyć i porozumieć w kwestyi stwarzania 
źródeł zarobku. Czy nie można znaleźć choćby kil- 
ka godzinnego zajęcia w naszem mechanizmie go- 
spodarczym dla rąk wyciągających się po pracę. 
Kultura zachodu, wciskająca się do nas gwałtownie 


Sekcya polskiego Związku! 


| 
P, 


wnemu krajowemu komitetowi ratunkowemu przy 
jenerał-gubernatorze Galicyi — 25.000 rubli. 

Asygnowano również warszawskiemu okręgowi 
naukowemu na organizacyę kursów letnich i letnisk 
dla młodzieży szkolnej 25.000 rb., gubernatorom: 
kurłandzkiemu i estońskiemu na pomoc dla zbie- 
gów — 10.000 rb., wileńskiemu litewskiemu Tow. 
pomocy dla ofiar wojny 25.000 rb., warszawskiej 
ginie żydowskiej 50 rb., warszawskiemu 
chrześcijańskiemu Tow. ochrony kobiet — 10.000 
rb., na urządzenie stołowni, przytulków i schronisk 
w Galicyi 6.600 rubli. 

Z Uniwersytetu lwowskiego. P. Leonard Wacław 
Qttenhreit, rodem z Kozowej, uzyskał w Uniwer- 
nytecie lwowskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. Promocya odbyła się w Wiedniu dnia 
31 marca 1915. Dokonał jej w obecności JM. Re- 
ktora Prof, Dra Kazimierza Twardowskiego i 
Dziekana Wydziału lekarskiego Prof Dra Henryka 


| tlaulbana Promotor Prof. Dr Antoni Mars. 


Występy gościnne w Przemyślu... Dzienniki pe- 
ersburskie z 2 czerwca ogłaszają, że zamierzone 


mogłaby być i tu dla nas wzorem, tam praca rąk | pizez teatr rosyjski na początek czerwca występy 


na równi jest eeniona z pracą umysłową i gdzie 
chodzi o zarobek o spożytkowanie czasu, tam nie 
zważa się czy zarobkiem tym będzie sporządza- 
nie, pakowanie, lub tym podobne czynności prze- 
znaczone u nas wyłącznie dla warstw najniższych. 
Dotykając strony materyalnej życia niejednokro- 
tnie ratować musimy egzystencye ludzkie, którym 
godność i dotychczasowe stańowisko nie pozwala 
uciekać się do ofiarności ulicznej. — A jednak ta 
icha i ukryta nędza jest bodaj najbardziej poli- 
towania godna, to też szlachetnie myślący umysł 
nie odmówi tu swego poparcia. Prosimy redakcye 
wszystkich pism o powtórzenie tej odezwy i o 
przyjmowanie ofiar na cele „Ochrony kobiet“. 
Biuro „Ochrony kobiet“ mieści się tymczasowo 
przy ulicy Karmelickiej 1. 29 oficyna I. p. godzi- 
ny urzędowania między 10 a 12 przed południem. 
Przewodnicząca sekcyi „Ochrony kobiet“: 
A. Żuk Skarszewska. 
Kraków, Batorego 1. 24. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We środę 9 czerwca: „Droga do piekła“, farsa w 
3 aktach Kadelburga. 
We czwartek 10 czerwca: „Najlepsza z kobiet". 


Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej. 


We czwartek o godzinie wpół do 8 „Śluby dę- 
bnickie*, wodewil K. Krumłowskiego. W ostatnim 
obrazie obchód Lajkonika. Ceny miejsce zniżone. 

W sobotę o godzinie wpół do 8 „Kapelusz słom- 
kowy*, krotochwila w 5 aktach Labiche'a. — Ceny 
miejsce zniżone. 

W niedzielę o godzinie wpół do 4 popoł. „Maj- 
strowa z Kleparza*, wodewil, występ Solnickiego. 

W niedziele o godzinie wpół do 8 po raz pierw- 

szy „Zaklęty pałac“, bajka czarodziejska, ze 
śpiewami i tańcami dla dzieci i dla starszych 
Romana Offmańskiego, muzyka Wofstala. 


Kronika zamiejscowa 


Prezydent miasta Lwowa Neuman wystosował 
z powodu zajęcia Przemyśla do jeneralnego adju- 
tanta hr Paara następujący telegram: Proszę Wa- 
szą Ekscelencyę złożyć u stóp Jego cesarskiej 
Mości naszego cesarza i pana w mojem imieniu, w 
imieniu bawiących w Wiedniu radnych oraz w 
imieniu zawsze wiernie przy ukochanej dynastyi 
Habsburgów stojących mieszkańców królewskiej 
stolicy Lwowa, wyrazy najgłębszej wdzięczności i 
lbezgranicznej radości z ponownego zajęcia Prze- 
| myśla. Jesteśmy silnie przekonani, że nasząmu 
| zwycięskiemu okrytemu chwalą orężowi z pomocą 
Boską danem będzie rychłe uwolnienie naszego 
miasta i zupełne wypędzenie nieprzyjaciela z na- 
szego kraju, 

Na to otrzymał Dr Neuman następującą odpo- 
wiedź telegraficzną : Jego cesarska i królewska 
apostolska Mość dziękuje serdecznie za wyrażony 
hołd przez JW. Pana w własnem imieniu, oraz w 
imieniu bawiących w Wiedniu mieszkańców kró- 
lewskiej stolicy Lwowa z powodu bardzo radosne- 
go wypadku ponownego zdobycia Przemyśla i za 
wierne życzenia zwycięstwa. Z najwyższego roz- 
kazu bar. Schiessł. 

Pomoc dla ofiar wojny w Królestwie, Na osta- 
tniem posiedzeniu rosyjskiego komitetu dła ofiar 
wojny, pozostającego pod protektoratem W. księ- 
źniczki Tatjany Mikołajówny, zatwierdzono budźeł 
na kwiecień st. st. na sumę 656.305 rh. Z pieniędzy 
tych przyznano: warszawskiemu centralnemu ko- 
mitetowi obywatelskiemu 200.000 rb., warszawskie 
mu miejskiemu komitetowi obywatelskiemu 60.000 
rb., komitetowi kaukazkiemnu 75.000 rubli, Tow. o 
| pieki nad jeńcami Słowianami — 25.000 rubli, głó- 


gościnne w Przemyślu się nie odbędą. 

Rosyjski teatr Aleksandryjski z Piotrogrodu roz- 
począł cykl przedstawień w teatrze Wielkim w War- 
szitwie. Dochód z pierwszego przedstawienia prze- 
znaczono na rzecz ofiar wojny w Polsce. 

Skazanie hrabiny i hrabianki belgijskiej. „Ber- 
liner Tageblatt” z dnia 3 czerwca donosi, że hrabina 

de Jonghe i szesnastoletnia jej córka zostały 
skazane pierwsza na cztery druga na trzy miesiące 
więzienia za obrazę oficera niemieckiego. Hrabina 
| hrabianka należą do najstarszego szlacheckiego 
rodu belgijskiego i niejednokrotnie dawały dowody 
wego wrogiego usposobienia wobec Niemiec. 

Risum teneatis amici! Telegrafują z Lugano, że 
wedle doniesienia dziennika włoskiego „Ordine“ 
izeczpospolita San Marino usłucha wezwania Sa- 
landry i Sonnina i wypowie wojnę Niemcom tudzeż 
Austro-Węgrom. Trzeba czekać na potwierdzenie 
tego pierwszorzędnego faktu historycznego, który 
mocarstwa sprzymierzone muszą przyjąć z rezygna- 
cyą. Potęga wojskowa Rzeczypospolitej składa się 
z korpusu liczącego... 950 ludzi, co wedle zdania 
powag wojskowych, może że nie wpłynie na wynik 
wojny europejskiej. 

Rzeczpospolita San Marno ma powierzchni 61 ki- 
iometrów kwadratowych i liczy 11.000 ludności, 
oddaje przeto 8.63% swych synów w celu obrony 
ojczyzny. Stołecznem miastem jest San Marino, je- 
dyne miasteczko w całem państwie posiadające 
2.400 mieszkańców. Wielka i mała rada kierują na- 
wą państwa, pierwsza złożona z 60 członków two- 
a parlament, druga wydział, liczący 12 uczestni- 
ców. 

Ludność Rzeczypospolitej, rozciągającej się na 
kilku pagórkach między włoskiemi prowincyami 
Besaro-Urhino a Forli, trudni się głównie uprawą 
wina i chodowią bydła; wielka cześć mieszkańców 
zmuszona jest zresztą szukać pracy i zarobku za- 
granicą}. W końcu IX. w. naszej ery osiedliła się 
wieśniacza ludność na około klasztoru San Marino 
położonego na górze Titano na południowy zachód 
od Rimini, przybrawszy nazwę państwa od klaszto- 
u. Za pomocą kupna i z bronią w ręku rozszerzyli 
obywatele San Marino z czasem swój obszar. Cesa- 
rowi Borgia udało się w r. 1503 przynajmniej na 
przeciąg kilku miesięcy podbić gminę San Marino. 
śsiążęta Farnese i papież Paweł HI. usiłowali w r. 
1542 nagle zdobyć miasteczko. Gdy papież Urban 
VII. wcielił w r. 1681 księstwo Urbino do państwa 
kościelnego, wtedy potwierdził niezawisłość San 
Marino, które jednak w końcu zaanektował znów 
kardynał legat Alberoni w r. 1739 dla papieża. — 
Wszakże powstanie tam wybuchłe zmusiło papieża 
Klemensa XII. do zwrócenia wolności San Marino. 
Bullę papieża Piusa VII, który w r. 1817 ponownie 
zatwierdził wolność Rzeczypospolitej, wykutą w 
marmurze umieszczono na granicy tejże. Gdy Gari- 
baldiego Austryacy podczas jego wycofania się ze 
Rzymu 31 lipca 1849 przyparli do murów San Ma- 
dino, naówcezas udało się Rzeczypospolitej tak 
wstrzymać Garibaldczyków zdala od miasta, jak 

zmusić Austryaków do udzielenia amnestyi i do 
zezwolenia opuszczenia im granie Rzeczy pospolitej 
bez broni. Na podstawie konwencyi z 22 marca 
1862 r. (z niektóremi zmianami w latach 1897 i 
1907 przedłużono ją na dalsze dziesięciolecie) udała 
ię Rzeczpospolita pod opiekę króla włoskiego. — 
itzeczpospolita San Marino nie przypuszczała, że 
jej protektor kiedykolwiek zażąda od niej pomocy. 

O francuski język, Przed sądem powiatowym w 
Wiedniu stanęli, jako oskarżeni o obrazę honoru 
Markus Gellman 78 letni kapitalista i Mendel Ver- 
ständig 71 letni kapitalista. Oskarżycielem był 
Dr Wojciech Halma, radca sekcyjny. Przedmiotem 
skargi było nastepujące zajście. W ogrodzie miej- 
skim był na przechadzce DrHalma zżoną, dzieckiem 
i nauczycielką francuską, z którą rozmawiano po 
francusku. Na ławce siedzieli oskarżeni. Jeden z 
nich, Gellmann, usłyszawszy francuską mowę, 


na nią, dochodzi niemał do zmartwiałego zobo- 
jętnienia, bo nie może pojąć, aby to wszystko, 
co się „dzieje, było prawdą, naszą, rzeczywi- 
stą. oczy krussyin blaskiem oślepiającą pra- 
wdą. 

Nic naturalniejszego, jak przypuszczenie, że 
w takich warunkach i najsilniejszy naród 
mógłby opuścić ręce, mógłby w bezczynną po- 
paść rozpacz, mógłby stracić wiarę w racyę 
swego istnienia, a cóż dopiero naród, pozba- 
wiony tych wszystkich środków, jakich do wal- 
ki i podźwignięcia się z gruzów i popiołów do- 
starcza niezawisły byt polityczny. 

A przecież my, choć środków tych nie po- 
siadamy, nie przestajemy, — i śród warunków, 
jakich żaden naród na świecie dotychczas nie 
przeżywał, bo przykład wspomnieniami dzie- 


Tam, za kordonem, w Królestwie, którego byt materyalny, a utrwaliła go nie dla tego, 
dzieje, przesiąknięte krwią, wypełnione ka- ażeby zamknąć się w ciasnych granicach sa- 
tvigą, stały się synonimem martyrologii naszej, | molubnych używań, ale — jak właśnie dzisiaj 


miałby niewczesną odwagę stanowisko takie słam August) mieszają się jedynie po to, by 
nazwac „tępotą polityczną”, temu z całą od- uszczęśliwić naród polski wyborem rodaka, 
powiedzieć można śmiałością, że przy pozo- znającego prawa i obyczaje i również zamiło- 


robota wre w całej pełni. A przy robocie tej 
święci tryumf pamięć wielkiej konstytucyi: 
nieszczęście narodu zbratało wszystkich. Od, 
księcia do najbiedniejszego stróża — wszyscy. 
w jednym stają szeregu i skuteczne zdobywają | 
środki dła ulżenia nędzy i z myślą o przyszło-, 
ści, skutecznie znoszą już dzisiaj eegły na od- 
budowę miast i wsi polskich. Wszyscy, jak je- 
den mąż, pragną jedynie tego, aby Polska wy-, 
szła z tej klęski zasobniejsza i piękniejsza, aby 
do tryumfalnego Te Deum w odświętnej sta- 
nęła szacie. A wiarę mają tylko w siebie i w 
niezniszezalną potęgę duszy polskiej, a postę- 
pują z pełną godnością. 


jowemi związanej z nami Belgii blednie przyj, A ta kolebka naszego życia, ta na głęboką 
naszych nieszczęściach, — a przecież my nie | miłość zasługująca ziemia wielkopolska, któ- 


przestajemy, dawać dowodów żywotności. 
Dźwigamy się i na pociechę i otuchę powie- 
dzieć nam wolno, iż dźwigamy się może i po- 
tężniej niż dźwigali się ojcowie nasi w epoce 
rozbiorowych pogromów. A dźwiganie to bę- 
dzie niewątpliwie skuteczniejsze, bo niema 
dziś między nami zaprzedańców i jurgieltników, 
a i liczba oglądających się na cudzą pomoc z 
dniem każdym maleje. 

Wrodzonym wiedzion instynktem, który 
niejednokrotnie owocniejszym bywa od ro 
zumu i uczucia, chłop nasz, wypadkami wojny 
usunięty ze swej chaty, powraca do niej z| 
twórczego nałogu i skrzętnie obsiewa swe po- 
le, nie bacząc, że przy pracy tej pług czy rydeł 
kula z ręki mu wytrąci i razem z oczami na- | 


dzieję żniwa na zawsze mu zgasi. j 


ra śród zawieruchy wojennej, umiała zazna- 
czyć z trybuny sejmowej, przez usta posła 
Trąmpczyńskiego, swe prawo do bytu, czyż w 
tych ciężkich ezasach dzisiejszych zapomniała, 
że jest przecież cząstką w myśl konstytucyi 
wewnętrznie zespolonego narodu? Zachowując 
z tak niezimiernym taktem godność społeczeń- 
stwa, świadomego swej przeszłości, odpierając 
ze spokojem i rozwagą wszystkie ciosy, czyż 
nie moze z dumą powiedzieć o sobie, że zahar- 
towglk:zy do tego przeboju wszystkie swe 
wgastwy, zrozumiała zamiary Konstytucyi, że 
zamiary te rozwija dalej, że wprowadza je w 
czyn, który prędzej czy później uwieńczon bę- 
dzie odżycieim. 

W wytrwałych zapasach, odpierając napór 
ckonomicznej przewagi obeej, utrwaliła swój 


liczne na to mamy dowody — w tem przeświad- 
czeniu, że byt materyalny jest również jednym 
z najkardynalniejszych warunków narodowej 
trwałości. 

W icm też przeświadczeniu“ rozumiejąc za- 
sady Konstytucyi, zmierzające do wewnętrz- 
nego zespolenia narodu, stając w akeyi swej 
obok na szeroką skalę zakreślonej ratunkowej 
działalności Sienkiewiczów, Paderowskich, Sa- 
piehów, których świetne, duchem obywatel- 
skim przejęte nazwiska potomności przekazy- 
wać będzie potomność, nieskąpemi rzucą ręka- 
mi grosz, ciężką zdobyty pracą, aby ulżyć nie- 
doli, jaką wojna dzisiejsza, na inne nowe wpro- 
wadza dzielnice. A rzucając ten grosz, zamyka 
się dalej w swych dworach, w swych domach 
mieszczańskich, w swych chatach chłopskich, 
ażeby w potomstwo nowe wpajać potrzebę za- 
chowania języka ojczystego, wpajać konie- 
czność zachowania duszy ojczystej, nieskażonej 
żadnym egoistycznym, pożytkowym kompro- 
misem, ażeby z myślą. iż tylko jedna może być 
matka, uczyć potomstwo swoje niezachwianej 
niczem: potrzeby opierania się na samych 
sobie. 

Postępując w ten sposób, społeczeństwo 
wielkopolskie wie o tem dobrze, że w kata- 
strofalnych zawikłaniach dziejowych na pierw- 
szem miejscu staje nie hasło honoru śmierci, 
lecz hasło honoru życia, że w zawikłaniach tych 
rozstrzyga nic innego, jak tylko interes tego 
życia. 

I jeżeti ktoś kiedyś w sposób lekkomyślny 


rach wiary w przyszłość narodu pozbył się 
całkowicie wiary w żywotną siłę narodu, że 
ślepy jest, głuchy i tępy na wszystko, co dla 
innych aż nazbyt widocznem jest zjawiskiem, 
zjawiskiem, którego Świadkiem był ten z je- 
dnej strony tak smutny, a z drugiej tak rado- 
sny, ho zadatki nowego życia, mający okres na- 
rodzin Konstytucyi. 

Historya jest mistrzynią życia — znany nam 
wszystkim frazes, przestaje on jednak być fra- 
zesem, jeżeli, po ustaleniu się pewnych wypad- 
ków, po uspokojeniu się zamętu bezpośrednio- 
ści dziejowej, nad wypadkami tymi zastano- 
wimy się z perspektywy objektywnego, wrze- 
koniemi potrzebami danej chwili nie zaćmio- 
nego widzenia. 

Uczy nas dziejopis, że w epoce, kiedy naród 
polski, po haniebnych rządach Sasów doszedł 
do szczytu rozpustnego lekceważenia najwyż- 
szych dóbr swoich, kiedy, mówiąc słowami 
Czartoryskiego „rozumiał i chełpił się, że jest 
wolny, a jęczał pod jarzmem niewoli, kiedy le- 
ciał w przepaść, kiedy Królestwo Polskie było 
jako dom przechodni, jak gmach, wiatrami sko- 
łatany, jak machina, do gruntu zbutwiała i za- 
waliną grożąca** — otóż uczy nas dziejopis, że 
w chwili tej społeczeństwo nasze, przeczuwając 
katastrołę, zaczęło szukać pomocy u sąsiadów. 
I zdawałoby się, iż szukanie to było uprawnio- 
ne, bo oparte na deklaracyi Rosyi i Prus, za- 
pewniających uroczyście, że „nie myślą wcale 
o oderwaniu jakiejkolwiek ziemi od Rzeczypo- 
spolitej, a do elekcyi (z której wyszedł Stani- 


wanego w swobodach ojczystych”. 

Przypomina dziejopis dalej, że złudnym na- 
dziejom patryotów polskich, kołatających o ła- 
skawość, dopominających się dobroci ze strony 
sąsiadów, powinien był położyć kres ów pod 
wezwaniem Trójcy Świętej ratyfikowany akt 
historycznej niesprawiedliwości, jaką w dniu 
5 sierpnia 1772 r. spełniono na Polsce. 

Nastąpił drugi i trzeci rozbiór; Polska wywia- 
zaną została urzędowo i obrzędowo z mapy 
Europy, ale do tej pory w nas żyje całą pełnią 
odradzającego się coraz to bardziej życia i są 
niekłamne dzisiaj oznaki, iż żyć będzie dalej na 
wieki. 

Świat niech pamięta, że jesteśmy Polakami 
i niczem więcej, jak tylko Polakami i że chee- 
my pozostać nimi na zawsze. Wierzymy, że tak 
się stanie, bo tak stać się musi. Wierzymy też 
wiarą najgłębszą i najszezytniejszą, że prędzej 
czy później zdobędziemy sobie warunki rozwo- 
ju, związane z politycznem zmartwychwstaniem. 
A gdy nastąpi ta chwila, radosny już, żadną 
troską, żadną trwogą nie zamącony hołd zło- 
żymy ojcom naszym za to, źe śród najwiekszego 
rozgromu umieli zbudzić w duszy swej nieprze- 
pirtą żądzę trwałości narodowego życia, żą- 
dzę, która z nich przeszła na pokolenia i na po- 
kolenia przechodzić będzie, I za to im chwała 
największa! 


Jan Kasprowicz. 


wpadł w takie rozdrażnienie, że zawołał: „Tu nie 
masz pan mówić po francusku, to jest bezczel- 
ność ! Jeżeli chcesz pan mówić po francusku, to 
jedź pan do Francyi*. Na tę zaczepkę padła od- 
powiedź : „A pan do Galicyi*. To jeszcze więcej 
oburzyło oskarżonego. Przyszło nawet do wymachi- 
wania kijem, a gdy żona oskarżyciela odezwała 
się. że jej mąż jest starszym urzędnikiem, usłyszała 
w odpowiedzi: „Takich urzędników ja znam cały 
tuzin !“ Za Gellmannem ujął się Verstąndig i wy- 
krzykiwał: „To jest skandal, że takich ludzi się 
tu cierpi.“ Towarzystwo udało się do biura policyj- 
nego i tam rzucono nawet' i podejrzenie : „Może 
to jest szpieg“. Podczas rozprawy oskarżony prze- 
dewszystkiem oświadczył, że nie jest „ein Flńchtling 
aus Galizien“, bo już od lać dziesięciu mieszka w 
Wiedniu. W parku czytał gazetę, w której był ar- 
tykuł: „Niezadowolenie z Joffrea we Francyi*. U- 
słyszawszy mowę francuską, miał podejść do oskar- 
życiela i uprzejmie powiedzieć: „Wybacz Pan. Tu 
w gazecie stoi. że Francya jest z Joffrea niezado- 
wolona, a pan tu po francusku głośno rozmawia“. 
Na to grzeczne wmięszanie usłyszał niepochlebne 
przezwiska Francuzka zeznała, że jest 
szwajcarką i że po franeusku prowadzono cichą 
rozmowę. Sędzia odroczył rozprawę, postanowi- 
wszy przesłuchać oskarżyciela jako świadka. 


Przyłączenie Podgórza do Krakowa. Z powodu 
zbliżającego się terminu (1 lipca), w którym na- 
stąpić ma ostateczne przyłączenie gminy m. Pod- 
górza do Krakowa sprawa rozszerzenia się 
Wielkiego Krakowa na prawy brzeg Wisły stała 
się obecnie aktualną. Do oficyalnego przyłącze- 
nia brak jeszcze reskryptu Namiestnictwa, który 
w tych dniach ma nadejść. Namiestnictwo poro- 
zumiewa się w tym względzie z centralnemi wła- 
dzami w Wiedniu i po ich orzeczeniu wyda wspom- 
niany akt. Łącznie z przyłączeniem Podgórza, po- 
wstaje wiele kwestyi natury prawnej i administra- 
cyjnej, których uregulowanie przewlekło sprawę 
do tego czasu. Między innemi: starostwo podgór- 
skie utraci swe kompetencye na miasto i mieć bę- 
dzie w swym zakresie tylko gminy okoliczne, funk- 
cye polityczne starostwa w mieście obejmie tam- 
tejsza filia magistratu krakowskiego, podobnie 
rzecz się ma z podgórskim sądem powiatowym. 
Tak samo wszystkie zakłady miejskie, jak elektro- 
wnia, rzeźnia, wapiennik miejski itp przejdą pod 
kierownictwo odnośnych wydziałów  magisratu 
krakowskiego. Nad temi wszystkiemi sprawami 
oraz hypoteką, która zostanie osobna dla Podgó- 
rza i kwestyą podatków miejskich, które zosta- 
ną ujednostajnione, toczą sie teraz w Prezydyum 
krakowskiem konferencye z dyrektorami wszyst- 
kich wydziałów. 

„Dzień kwiatka“. — W niedzielę dnia 18 bm. 
urządza „Sekcya Wychowawcza Krakowskich So- 
dalicyi Maryańskich* dzień kwiatka na rzecz bur- 
sy „Rodziny sieroecj* dla sierot po żołnierzach 
Polakach i Legionistach. Prosimy przeto Szanowną 
PT. Publiczność o jak najłaskawsze datki na ten 
cel tak wzniosły i humanitarny. Symbolem datku 
będzie różyczha polna — jako pokój — i fiołki. 
Kwiaty są wyrobem krajowym, robotą których 
zajęła się „Sekcya robót ręcznych Komitetu Soda- 
licyi Krakowskich“. 

Sodalicya Maryańska Studentek i Słuchaczek 
Wyższych Kursów zawiadamia swych Członków 
o mającej się odprawić we czwartek 10 bm. o go- 
dzinie 8 rano Mszy św. w kaplicy SS. Urszulanek 
oraz zaprasza do wzięcia udziału w procesyi ku 
czci Najsł. Serca Pana Jezusa w piątek 11 bm. — 
Punkt zborny przy ul. Starowiślnej 1. 3. o godz. 
wpół do 6 popołudniu. 

Czytelnia katolicka polska wzywa swych człon- 
ków do wzięcia gremialnego udziału w proce- 
syi parafialnej we czwartek dnia 10 czerwca br. 
Punkt zborny w Czytelni kat. polskiej, Sienna 5 
parter o godzinie 4 minut 30 po południu. 


Nekrologia. 7 bm. zmarł w Krakowie w 74 roku 
życia śp. Józef Siedlecki art. malarz i długo- 
letni profesor w żeńskich bursach naukowych im. 
Baranieckiego. Śp. Siedlecki należał do znanych 
w naszem mieście osobistości jako pilny zbieracz 
i właściciel pierwszorzędnych zbiorów fotografii 
i reprodukcyi największych arcydzieł sztuki. Po- 
stać zmarłego uwiecznił Witkiewicz w dziele p. t. 
„Dziwny człowiek* Śp. Siedlecki ofiarował swe 
cenne kolekcye niedawno Muzeum Narodowemu. 
które będą niebawem osobno wystawione. 

Jako nieprzeciętna siła profesorska wybitny ry- 
sownik, przyjaciel osobisty Matejki i Ja- 
błonowskiego cieszył się śp. Siedlecki wielką po- 
pularnością w kołach artystycznych. Zmarły był 
bratem znanego dyrektora gim. Siedleckiego i ks. 
prałata Siedleckiego. 

Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 9 rano z do- 
mu przedpogrzebowego na cmentarzu rakowiec- 
kim, 


W tutejszym szpitalu garniznowym zmarł one- 
gdaj 18 letni Legionista I. pułku śp. Maryan 
Giermek. Zgasły przedwcześnie, wskutek ran 
otrzymanych w ostatnich walkach odbył ze swym 
pułkiem całą kampanię od początku wojny, wstą- 
pił zaś do Legionów jako uczeń gimnazyum św. 
Jacka. 


Wiadomości kościelne, 


Msza św. miesięczna Arcybractwa Przenajów. Sa- 
kramentu, odprawioną będzie we czwartek, 10 bm. 
o godz. 8, w kościele SS. Felicyanek na Smoleńsku. 

W kościele M. Bożej Śnieżnej, Panien Domini- 
kanek na Grudku, odbędzie się jutro tj. we czwar- 
tek, dn. 10 hm. Uroczysta procesya z E- 
wangeliami po nieszporach o godz 5 
wieczorem. Zaś dnia 13 czerwca (w niedzielę) o 
godz. 9 rano w tymże kościele odbędzie się pierw- 
sza uroczysta Komunia św. dzieci, należących do 
Stowarzyszenia Bł. Imeldy Dominikanki, którego 
cel: cześć Najśw. Sakramentu. 

Stowarzyszenie Bł. Imeldy zawiadamia, że potem 
nabożeństwie nastąpi także miesięczne zebranie 
panien, członkiń Stowarzyszenia Bł. Imeldy. 


Z literaturg bojennej 


Część I. Księgi pamiątkowej i adresowej wy- 
enańców wojennych z Galicyi i Bukowiny, obej- 
mująca wiele tysięcy nazwisk i adresów wychodź- 
ców wojennych z stolicy kraju Lwowa opuściła 


już prasę. Zadanie i cel tej Księgi określa przed-, 
„Zestawić statystykę naszego w | 


mowa: 
ctwa wojennego, umożliwić niejednemu odszuka- 
nie zaginionych krewnych, przyjaciół, znajomych 


„Głos Narodu“ z dnia 9 Czerwca 1915 r. 


Str. 8. 


i interesantów, połączyć rozprószonych i pomódz 
do ich organizacyi, zrobić przegląd naszych sił 
twórczych, tak potrzebny przy powrocie do zie- 
mi ojczystej i dostarczyć zarazem historykom cen- 
nego materyału do dziejów wojny i naszego tu- 
łactwa. — Prócz działu adresowego zawiera Księ- 
ga także bogaty Dział pamiątkowy, obej- 
mujący artykuły, poświęcone oświetleniu histo- 
rycznej i kulturalnej roli Lwowa w życiw polskiem, 
oraz barwne opisy opuszczenia rodzinnej ziemi i 
naszej tułaczej doli, ponadto interesujący Dział 
ilustrowany, zawierający szereg portretów 
najwybitniejszych z historyą wychodźetwa zwią- 
zanych osobistości, i widoków Lwowa oraz miej- 
scowości, które w czasie tułaczki skupiły liczne 
rzesze rozprószonych po Świecie wychodźców. — 
„Księgę pamiątkową i adresową* zamawiać i na- 
bywać można: w Centrali Administracyi „„Wie- 
deńskiego Kuryera Polskiego“, Wiedeń I. dz., Li- 
liengasse 1. W „Samarytaninie“, Wiedeń I., Wall- 
nerstrasse 1. W księgarni M. Niemierkiewicza w 
Poznaniu. — W najbliższym czasie ukaże się także 
część II. „Księgi pamiątkowej i adresowej* — 
Kraków i Część III., obejmująca wychodźców 
miast prowincyonalnych. 

Jubileusz „Bluszczuć, W r. b. przypada pięćdzie- 
siąta roczniea jednego ze najpoważniejszych pism 
kobiecych polskich „Bluszczu*, Z powodu, że chwi- 
la obecna nie nadaje się do głośnego obchodu pi- 
sma, odbył się on w najskromniejszych ramach, za- 
inicyowany przez grono współpraeowniczek „Blu- 
szczu”, które zebrały i ułożyły numer pamiątkowy, 
zawierający prace najcelniejszych pisarzy i ilu 
stracye pędzła znakomitych artystów. Jubileuszowy 
ten numer, w pięknej okładce, z winietą artysty- 
malarza Zygmunta Badowskiego, wręczono obecnej 
redaktorce „Bluszezu*, p. Zofii Seidlerowej. 

W imieniu zgromadzonych zabrała głos p. Eweli- 
na Badowska, znana z prac literacko-historycznych 
doby porozbiorowej, najstarsza współpraeowniezka 
„Bluszczu*, od dnia założenia pisma. Nakreśliwszy 
historyę „Bluszczu* i jego założycielki niezmordo- 
wanej pracownicy, Ilniekiej, p. Badowska podnio- 
sla zasługi i pracę ofiarną obecnej redaktorki, nie 
ustającej w tak trudnej dla piśmiennictwa naszego 
chwili, zabiegać o byt rozwój pisma i zakończyła 
życzeniem, aby „Bluszcz“ przetrwał szczęśliwie cię- 
żki okres i doczekał się świetnego w lepszych cza- 
sach rozkwitu. 


Wiadomości gospodarcze. 


Urzędowa wymiana pieniędzy. Ministerstwo 
handlu chcąc uchronić ludność przed wyzyskiem 
niesumiennych jednostek, wydało reskryptem z 
dnia 13 marca 1915 zarządzenie, aby e. i k. Urzędy 
pocztowe pośredniczyły przy wymianie pieniędzy 
rosyjskich otrzymanych jako wynagrodzenie za 
rekwizycye wojenne armii nieprzyjacielskich, na 
pieniądze austryackie. Stosownie do tego zarzą- 
dzenia mogą osoby interesowane, zwłaszcza za- 
mieszkałe na wsi i nie mające możności wymiany 
pieniędzy w kantorach, złożyć pien i adz e ro- 
syjskie w Urzędzie pocztowym za potwierdze- 
niem złożenia. Urząd pocztowy prześle złożone pie- 
niądze rosyjskie do wymiany, a następnie wy- 
placi stronom za zwrotem potwierdzenia po pe- 
wnym oznaczonym czasie równowartość w walucie 
koronowej. É 

Sprzedaż resztek sukna. Wedle doniesienia c. i k. 
Ministerstwa wojny zdarzają się podobno wypadki, 
tọ stowarzyszenia, względnie związki krawców. 
wykonujące roboty krawieckie dla wojska, oferują 
ia sprzedaż odpadki ze sukna, dostarczonego im 
przez Zarząd wojskowy. Izba handłowa i przemy- 
łowa w Krakowie zwraca uwagę, iż wszelkie reszt- 
xi i odpadki sukna należy równocześnie z goto- 
wym towarem odesłać do e. i k. Magazynu mun- 
«'urów. Sprzedaż resztek i odpadków jest surowo 
wzbroniona i ścigane będzie w drodze karno-są- 
dowej. 

Ogłoszenie licytacyi. W dniu 15 bm. 1915 r. od- 
"ędzie się w kancelaryi Urzędu gminnego w Muszy- 
nie publiezna licytacya na sprzedaż około 1000 m, 
sześciennych drzewa jodłowegu į świerkowego. O- 
ferty wnieść należy najpóźniej o dnia 15 bm. 

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie. 

Ruch telegraficzny. Galicyjska dyrekcya poczt 
i telegrafów donosi: Z dniem 6 bm. podjęty zo- 
stanie prywatny ruch telegraficzny w następują- 
cych urzędach pocztowo-telegraficznych: Bochnia, 
Chabówka, Chrostowa, Czarny Dunajec, Czor- 
sztyn, Dobczyce, Gdów, Jazowsko, Kamienica k. 
Lącka, Kłaj, Klasne, Krościenko nad Dunajcem, 
Łapanów. Limanowa, Mogiła, Mszana dolna, Nie- 
połomice, Nowy Sącz 1, Nowy Sącz 2, Nowy Targ, 
Piwniczna, Pleszów, Poronin, Rzegocina, Stary 
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Sącz, Szezawnica, Ujście solne, Wieliczka, Wiśnicz, 


koło Bochni.i Zabierzów koło Niepołomic, Zakopa- 
ne 1, Zakopane 3. 

Zakaz wywozu gumy z Niemiec. Wywóz wszel- 
kiego rodzaju artykułów gumowych z wyjątkiem 
rękawiczek i wężów gumowych dla celów hygie- 
nicznych został zakazany. Wyjątki są tylko dopu- 
szczalne za pozwoleniem ce. i k. Ministerstwa 
wojny. 

Niemiecka własność rolna. Już wszyscy guberna- 
torowie odpowiedzieli na zapytanie ministeryum 
spraw wewnętrznych eo do rozmiarów niemieckiej 
własności rolnej w państwie rosyjskiem. Najwię- 
ksze obszary należą do Niemców w gubernii tau- 
rydzkiej, gdzie w strefie stuwiorstowej wzdłuż 
brzegów mórz Czarnego i Azowskiego Niemcy po- 
siadają 2.726 majątków o obszarze około 2 milio- 
nów morgów. Następnie idą gubernia besarabska, 
gdzie do Niemców należy 5.370 majątków o obsza- 
rze około 700.000 morgów. W gubernii estlan- 
dzkiej 49 gospodarstw niemieckich rozpościera się 
na terenie około 20.000 margów. 

W Królestwie Polskiem niemiecka własność rol- 
na jest największa w gubernii lubelskiej, gdzie do. 
sięga 68.000 morgów, złożonych z 2.275 tytułów 
własności. („Kuryer Warszawski“). 

Przemycanie sacharyny. Policya kryminalna w 
Berlinie wykryła przemytnictwo sacharyny ze 
Szwajcaryi, oddawna na wielką skalę uprawiane. 
Wskutek anonimowego doniesienia zarządzono re: 
wizyę jednego z wielkich spedytorów i znaleziono 
w jego magazynach znaczną ilość koszyków po- 


dróżnych i walizek, w których znajdowała się Sa-, 
charyna. Jak stwierdzono, w ostatnich dniach przez, 


Berlin przeszło około dwadzieścia centnarów sacha- 
ryny. Z przejętej u spedytora korespondencyi oka- 
zało się, że jednym z głównych odbiorców był ku- 
piec Freiberger z Krummenau. Śledztwo wykryło, 


że do tego kupca przesyłano ze Szwajcaryi sacha- 
rynę w wałkach drewnianych, dellarowanych jako, SE Rag : PSR h uje 
| wałki tkackie, wewnątrz których znajdowały się przeświadczenie, że nieprzyjaciel wogóle już 'w Rzymie. 


blaszane puszki sacharyną wypełnione. Na dworcu 
W Berlinie znaleziono następnie nieodebraną wa- 
,lizkę, w której było dwa centnary tego preparatu. 
Wedle zebranych w śledztwie dowodów, do Berlina 
przemycano setki centnarów zakazanej sacharyny. 


Odbudowa Prus Książęcych. 


Jak już niejednokrotnie pisaliśmy przystąpił 

rząd pruski do natychmiastowej odbudowy tej 
| zniszezonej prowineyi, ujmująe sprawę całą w 
|Szereg rozporządzeń, obowiązujących juź z 

chwilą ich ogłoszenia. 

Pracami nad odbudową zniszczonych miast 
i wsi kieruje tajny radca budownictwa Fi- 
scher i ten wykończył obcenie obszerne spra- 
wozdanic, z którego wyjmujemy następujące 
wiadomości: 

Wpierw szym rzędzie okazała się konieczność 
wprowadzenia w Prusiech Książęcych jednolitej 
ustawybudowlanej, którą też ujęto za- 
sadnieczo w trzy typy: wiejski, miasteczkowy 
i miejski. W związku z tem utworzono w każdej 
gminie doradczewydziałybudowla- 
n e, pod kierownictwem zawodowego zna- 
wcy-budowniczego (a nie np. aptekarza, adwo- 
kata, profesora). 

Ponieważ wystawienietrwałychdomów 
mieszkalnych w tak krótkim czasie nie 
wszędzie jest możliwe, przeto rozpoczęto odbu- 
dowę kraju od stawiania b a ra k 6 w, zwłaszcza 
na wsi, gdzie potrzeba było właśnie najpilniej- 
szą i gdzie rolnikowi przedewszystkiem należało 
zabezpieczyć jakiś dach nad głową. 

| Drugą ważną sprawą było dostarczenie bu- 
dulca. W tym celu zawiązało się „Towarzystwo 
budulcowe dla Prus Książęcych“ z kapi- 
tałem dostarczonym głównie przez 
państwo. 

Trzecią sprawą. która już weszła w sta- 
dyum przygotowań, jest organizacya odnośnych 
rzemiosł, dla dostarezania ludności po najdogo- 
dnicjszej cenie dobrego urządzenia do- 
mowego, zniszczonego w czasie najazdu. — 
Chodzi tu zarówno o dobroć i użyteczność jako- 
też o zadowolenie smaku ludności. 

Sprawozdanie kończy się zestawieniami licz- 
bowenii odnośnie do powstałych szkód. Jako 
przeciętną kwotę kosztów odbudowy jednego 
domostwa przyjtnuje radca Fischer 8.500 

warek; ponieważ zaś ogólna liczba domostw zni- 
|szczonych w całej prowiucyi wynosi 33.553, 
| przeto ogólne koszta odbudowy Prus Książę- 
| cych wynosić będą około 300 milionów margk. 
straty w urządzeniach domowych ocenia spra- 
wozdanie na około 25 milionów marek. 
k «* * 


Nawiązując do stosunków w naszym kraju 
tak ciężko wojną dotkniętym, gdzie sprawa od- 
budowy zwłaszcza w s i zniszczonych wojną jest 
może nawet bardziej pickącą niż w Prusiech, 
myśl budowania prowizorycznych baraków 
przy pomocy państwa, nznać należy za jedyny 
na razie punkt wyjścia. Wskazany jest również 
pośpiech, gdyż rolnik nasz, jeżeli nas ima 
żywić, musi bezwarunkowo przed zbiorami mieć 
dach dla siebie i możność przechowania zbioru. 

R. 


W Galicyi Wschodniej 

alicyi Wschodniej. 
Armia rosyjska nie zdołała utrzymać linii 
Dniestru.Fakt ten zdaje się nie ulegać już wą:pli- 
wości. Onegdajszy biuletyn «u niósł bowiem, że 
armia Linsingena przekroczyła Dniestr pod Żu- 
rawnem, a dzisiaj przychodzi wiadomość o dal- 
szych jej postępach na lewym brzegu Dniestru. 
Zdołała ona osiągnąć linię Bukaczowce—Hre- 
horów—Mołodyńce, a zatem zajęła na 
przestrzeni 20 km. kolej lwowsko- 
stanisławowską, na której leżą owe trzy 
wymienione miejscowości. Jest to ważny suk- 
ces dla sprzymierzonych. Kolej Lwów—Stani- 
sławów biegnąc poza frontem rosyjskim ma 
wielkie znaczenie dla przesuwania oddziałów i 


materyału wojennego na poszczególne odcinki 
nt ros Przez zajęcie tej linii pod Bukaczowea. 


mi rosyjska armia Prutu zostaje prawie odeię- 
„lą od armii wałczącej na północ od Dniestru. 

Obecnic także w południowo-wschodniej 
talicyi rozpoczęły armie sprzymierzone ofen- 
zywę. Prą one od zachodu przez Łanczyn, Na- 
dwórnę i Kałusz i odsunęły już Rosyan do Woj- 
„niłowa i Kołodziejowa oddalonych tylko o 20 
km. od Ilalicza. Rosyanie cofają się na Stani- 
sławów i Halicz. Sytuacya na południe od 
; Dniestru staje się z każdym dniem więcej nie- 
K RE dla Rosyan, ponieważ napierają na 
Í 


nich obeenie dwie armie: jedna od zachodu a 
druga z południa, od Prutu. Że także wojska 
| rosyjskie na południe od Dniestru znajdują się 
„Już w stanie zniechęcenia i demoralizacyi, do- 
wodzi tego wielka ilość jeńców, jaka codzien- 
nie wpada w ręce zwycięzców. 
| Sprawozdawca „Koeln. Ztg* daje następu- 
jący obraz sytuaeyi obecnej w Galicyi: „Olbrzy- 
mia bitwa w Galieyi wzmaga się z godziny na 
| godzinę, przyczem wykazuje coraz groźnie j- 
szy przebieg dla Rosyan. O jednoli- 
tości ich frontu nie można już teraz mówić. Bi- 
'twa galicyjska szaleje teraz na czterech ró- 
żnych terenach, na których armie sprzymierzo- 
'ne posiadają jednolitą, silną, nieprzerwaną li- 
nię i zmuszają Rosyan do obrony na odrębnych 
pobojowiskach. Wojska sprzymierzone posu- 
wają się półkolem. Rosyjska armia jest za- 
jchwiana. Zbliżamy się do ostatniej 
wielkiej decyzyi w kampanii ga- 
lieyjskiej", 
Przewaga artyleryi sprzymierzonych. 

Sprawozdawea _ „Reichspost*  Kirehlener* 
podnosi, że zarówno w bitwie między Tar- 
nowem a Gorlicami jak pod Przemy- 
$lem okazała się wyższość artyleryi sprzy- 
mierzonych. Wielkie znaczenie miała także ta 
okoliczność, że komendzie sprzymierzonych 
rnane były oczywiście plany twierdzy Prze- 
myśla, jakoteż umocnienia pobudowane przez 
Rosyan. Każdy z oficerów artyleryi znał jak 
najdokładniej potrzebną mu odległość wy- 
strzału. 

W sztabie jenerała Mackensena panuje 


nie jest w stanie należycie stawić oporu. Po- 
twierdzają to wzięci do niewoli oficerowie rosyj- 
sey. Oprócz swych doskonałych 21 eentyme- 
trowych moździerzy używały wojska niemie- 
ekie także jednego austryackiego moździerza 
42 eentymetrowego. 


„Now. Wremia* przeciw Reuterowi. 


Petersburg. (T. B.) „Nowoje Wremia“ o- 
głasza list otwarty do Biura Reutera, w którym 
obwinia to biuro, że reprodukuje doniesienia 
rosyjskiego sztabu generalnego bardzo skąpo i 
niesumiennie, Jako przykład podanem jest w 
tym liście otwartym, że podczas gdy według 
urzędowych niemieckich sprawozdań już było 
ustalonem, że trzecia i ósma armia rosyjska 
już nie istnieją i cała armia karpacka jest zni- 
szezona, zadowalało się Biuro Reutera opowie- 
Ściami o niewinnych epizodach walk. List ten 
otwarty do Biura Reutera jest bezwątpienia 
ukrytymatakiempodadresem ro- 
syjskiego sztabu generalnego, 
który w swoich oficyalnych spra- 
wozdaniach zamiłcza ważniejsze 
fakty, ponieważ Biuro Reutera dotychczas 
bez wyjątku wszystkie ogłoszenia rosyjskiego 
sztabu generalnego dosłownie reprodukowalo. 


Wojna z Włochami. 


Wojna włosko-austryacka trwa oficyalnie od 
28 maja. Włochy przygotowywały się do niej 
przez 10 miesięcy, zdawałoby się zatem, że w 
kilku dniach po wypowiedzeniu wojny przyj- 
dzie do wielkich operacyj. Tymczasem upływa 
już dni 17, a włoska armia nie rozpoczęła je- 
szcze kroków wojennych wielką masą. W szó- 
stym dniu po mobilizacyi Niemcy zdobyli Leo- 
dium, w dziesiątym Francuzi byli w Miluzie, — 
tymczasem Włosi w siedemnastym dniu nie za- 
jęli ani jednej bronionej przez austryacką ar- 
mię miejscowości nadgranicznej. Zajęli wpra- 
wdzie Monte Piano położoną na granicy tyrol- 
sko-włoskiej, ale zdołali ją już utracić. Inne 
„zdobycze* w Tyrolu ograniczają się do zaję- 
cią kilku punktów nadgranieznych, leżących po- 
za kręgiem działania austryackiej artyleryi for- 
tecznej. 

Ofenzywa włoska znajduje się ciągle jeszcze 
w stanie przygotowania. Włosi zamierzają sfor- 
sować linię Isonza (Soczy) i posunąć się przez 
Gorycyę i Gradyskę w głąb Pobrzeża. Jak do- 
tąd jednak — to ataki ich w okolicy Sagrado 
i Gradyski zostały odparte. Włosi nie przekro- 
czyli jeszcze Isonza w jego dolnym biegu, a za- 
tem w tej okolicy, gdzie równy teren umożliwia 
ofenzywę. Nad górnym i średnim Isonzo odbyły 
się bitwy pod Karfreit, Tolmein i na górze Krn. 
Atoli górzysty teren graniczny nie nadaje się 
tam do ofenzywy, nie ma tam ani dobrych 
dróg, ani dolin rzecznych. 

Podobnie jak na lądzie, tak na morzu i w 
walee powietrznej nie mają się Włosi czem po- 
szczycić. Ich pierwsza wyprawa balonem skoń- 
czyła się utratą statku. „Citta de Ferrara“ ob- 
rzucił Rjekę bombami, ale został zestrzelony. 
Zato austryacki balon odwiedził znowu Wene- 
cyę i rzucił bomby na objekty wojskowe. Wy- 
cieczki do Wenecyi wchodzą już do stałego 
programu austryackich lotników. Wenecyi nie 
można zaatakować od lądu, powietrzem jednak 
dostać się do Wenecyi nie jest trudno śmiałym 
pilotom. 


Włochy a Niemcy. 

Lugano. (Tel. pryw.) Prasa włoska oburza się 
na Niemcy, ponieważ te nie wypowiedziały do- 
tąd Włochom wojny. Zarówno zresztą w dzien- 
nikach włoskich, jak w niemieckich zajinują się 
różni prawniey stosunkiem Włoch do Niemiec. 
Między obu państwami niema bowiem oficyal- 
nego wypowiedzenia wojny i żadne z tych 
państw nie chce tego kroku uczynić. Nie wia- 
domo, jak ten stan długo potrwa i jak się 
zakończy. 


Manifestacye wojenne w Rzymie. 


Lugano. (Tel. pryw.) Według „„Mesaggera* 
odbyła się w Rzymie wielka manifestacya za 
wojną. Ogromny tłum, liczący 200.000 ludzi, ze 
sztandarami i z orkiestrami udał się z Piaza del 
Popoło przed Kwirynał. Z okien rzucano nań 
kwiaty, a tłum śpiewał hymny na cześć „„wojny 
oswobodzicielskiej". Przed pałacem ambasady 
austryackiej, z którego powiewa teraz włoska 
chorągiew, odezwały się burzliwe krzyki „„pe- 
reat“ Redakcyi „Giornale d'Italia“ urządzono 
owacyę, poczem jeden z redaktorów rzucił za- 
paloną chorągiew czarno-żółtą. Wywołało to 
wielką radość, Potem rzucono z redakcyi au- 
stryaeką czapkę żołnierską, którą tłum podep- 
tał. W pochodzie niesiono także francuskie, an- 
gielskie, rosyjskie i serbskie chorągwie. Na bal- 
konie Kwirynału ukazywały się ciągle: królowa, 
królowa-matka i książęta, by dziękować za owa- 
cye. Królowa Helena wprowadziła na balkon ar- 
iylerzystę i marynarza, chwyciła trójkolorowy 
sztandar i ucałowała go. Powstał taki entu- 
zyazm, że rodzina królewska nie mogła opuścić 
balkonu. 

Następnie odbyły się manifestacye przed po- 
selstwami Anglii, Franeyi, Serbii, Rosyi przed 
mieszkaniem SŚalandry. Wieczorem Rzym był 
iluminowany. 


Włoscy socyaliści. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Avanti“ konstatuje, że 
20.000 członków stronnictwa soeyalno-demo- 
kratycznego poszło na wojnę, a dużo jest je- 
szcze zgłaszających się. Musiano wstrzymać 
|wydawnietwo dwudziestu tygodników. Od 10 
|do 12 b. m. przebywa naczelnictwo stronnictwa 


Porozumiewanie się z Watykanem. 


Lugano. (Tel. pryw.) Porozumiewanie się 
między nuncyaturami Wiednia i Monachium a 
Watykanem, będą utrzymywali kuryerzy hi- 
szpańskiego poselstwa przy Watykanie. Nie u- 
regulowano jeszcze porozumienia się obu za- 
stępców mocarstw centralnych przy Watyka- 
nie, którzy obecnie bawią w Lugano ze Stolicą 
Św. 


Fiasko pożyczki rosyjskiej. 
Petersburg. (T. B.) „Rjecz* donosi: Wykaz 
subskrypcyi nowej pożyczki wewnętrznej wy- 
dał w banku państwowym tyłko 40 milionów. 
Wynik subskrypeyi w bankach prywatnych 
nie jest jeszcze znany. 


Antysemityzm w Rosyi. 


Moskwa. (T. B.) „Russkoje Słowo* donosi: 
Rada ministrów uchwaliła wykluczyć z wszyst- 
kich mających być założonemi nowych towa- 
rzystw akcyjnych, oprócz obywateli państw 
wrogich także żydów. 


Libawa otwartem miastem. 


Petersburg. (T. B.) Agencya petersburska do- 
nosi: Twierdzeniu dzienników niemieckich, że 
Libawa była uzbrojoną twierdzą do walki lądo- 
wej i morskiej, należy stanowczo zaprzeczyć. 
Jeszcze w r. 1910 budowle forteczne w Libawie 
zostały zniesione i od tego czasu Libawa jest 
zwykłem otwartem miastem morskiem. 


Przekształcenie gabinetu francuskiego. 


Berlin. (Tel. pryw.) Paryski sprawozdawca 
„Daily Telegraph“ dowiaduje się z miarodajne- 
go źródła, że przekształcenie gabinetu francu- 
skiego jest w toku. Mają ustąpić Augagneur 
(marynarka) i Malvy (sprawy wewn.). 


Duńczycy w wojsku francuskiem. 


Berlin. (Tel. pryw.) Donoszą z Kopenhagi do 
„Tägliche Rundschau“, że w walee pod Arras 
z duńskich ochotników pod dowództwem poru- 
cznika Wetterstroem, walczących po stronie 
francuskiej, zginęli prawie wszyscy lub są ranni 
prócz trzech, którzy wyszli cało. 


Rzekoma misya ks. Wedela. 


Berlin. Biuro Wolffa donosi: Pogłoski o pla- 
nowanem wysłaniu byłego namiestnika w 
Strassburgu księcia Wedela do krajów bałkań- 
skich ze specyalnemi poleceniami, nie są uzasa- 
dnione. 

Powołanie w Szwajcaryi. w 

Wiedeń. (T. B.) Szwajcarskie poselstwo o- 
głasza: Szwajcarska Rada związkowa powoła- 
ła kilka oddziałów wojsk na dn. 8 b. m. Po- 
nieważ chodzi o zastąpienie stojących teraz pod 
bronią oddziałów wojsk, mają wszyscy bez 
względu na czas trwania udzielonego im ur- 
lopu przybyć. Z Austryi mają przybyć tylko 
ci, przynależni do podanych w ogłoszeniu od- 
działów wojskowych, którzy dopiero po 1 sier- 
pnia 1914 przenieśli się zagranicę. 


Bułgarya i Turcya. 


Sofia. (Tel. pryw.) Organ prezesa gabinetu 
bułgarskiego Radosławowa „Narodna Prawa* 
zaprzecza urzędowo wszelkim doniesieniom o 
rzekomem rozpoczęciu dyplomatycznych roko- 
wań bułgarsko-tureckich. Obecny stosunek po- 
między Bułgaryą i Turcyą jest co prawda na 
ogół dosyć przyjazny, w żadne bliższe 
pertraktacye Bułgarya się je- 
dnak nie wdawała. Pogłoski o podróży 
Talaata beja do Bułgaryi są zmyślone. 


Współwynalazca moździeży 42 ctm. zamiano- 
wany doktorem filozofii. 


Berlin. „Voss. Ztg.“ donosi, że współwynala?.- 
ca moździeży 42 ctm. major Maksymilian Ba - 
uer, zamianowany został przez uniwersytet 
berliński doktorem honorowym filozofii. 


_.__. Trzęsienie ziemi w Isłandyi. 

Kopenhaga. (Tel. pryw.) Wedle wiadomości 
nadeszłych z Reykjavik wulkan „Hekla“ jest 
znów czynny w całej pełni. Wybuch jest je- 
szcze silniejszy, aniżeli w r. 1918, i szerzy ©% 
gromne zniszczenie. Równocześnie dochodzą 
wieści z południowej Islandvi o bardzo silnem 
irzęsieniu ziemi. 

Niepokoje na Ceylonie. 

Londyn. (T. B.) Urząd kolonialny donosi : W 
rónych stronach Ceylonu wybuchły niepokoje 
budystów przeciw mahometanom. Składy ma- 
hometańskie zostały splądrowane. W kilku 
miejscowościach ogłoszono stan oblężenia. 


Wiedeń. (T. B.) „Wiener Ztg“ ogłasza roz- 
porządzenie ministerstwa skarbu, spraw we- 
wnętrznych i handlu w sprawie ograniczenia 
produkeyi piwa. 

Budapeszt (T. B.). Dziennik urzędowy © 
głasza rozporządzenie ministeryalne, moeą 


„którego zbiory rzepaku z r. 1915 mają być z 


wyjątkiem tej części, która potrzebną jest do 
nowych zasiewów, zabrane, celem zaspokoje- 
nia ogólnej potrzeby. Równocześnie wydano 
zakaz sprzedawania rzepaku bez certyfikatu. 

Zagrzeb. (T. B.) Sejm chorwacki został zwo- 
łany na krótką sesyę na dzień 14 b. m. 


Nadesłane. 


1 EC 
a W Maryenbadzie :: 
„RB ordynuje jak zwykle od 10 maja do końca września HH 


WILLA WAHNFRIED. 


Administracya „Głosu Narodu" 


poszukuje 


kilku męzczyzn i chłopców 


do sprzedaży dziennika. 


Str. 4. 
i 
Maturzystka | 
seminaryum naucz. poszukuje 


korepetycyi na czas wakacyjny 


„Ołoa Narodu" z dnis 9 Czerwca 1915 r. 


z m A uE 
ea L z 


_e 


NE TA ężamość ann A Grabowiec wiec 


: i i 5 nezzyce, A spsk: -a OSRUPCE z SE sh j 
na wies Zgłoszenia pod „Ma eraa py W) Hiig hrern feriae w NP 2 era Sihat, WZ komit Stays Dh bieszó 
turzystka* w Administracyi „Gło- zaa W? detri „ sM REY S Weah G Sza i A Ersdhi o Jesz skom NÀ TRN m A a. VA? Ar 
su Narodu‘. i © SAI rz fine 3) Zaklików S or e, rsa A onat Ai Foya Pero Nh esi 
a =" ę s p yniec y ichoduż. 
i andomi ZJ, > EŃ si glipa nia w. iN, frampo T użsko! MORE ania, a Uo Mircze) > rytówi 
Pracownia jSajążorzec gadi? Pa Gorz) SOTO Greya dek tc „o Ś tomgriy 6? | ina? iw e j 
; 4 pse rti Wieprrez ZObOW aa zz a A ZR 
hi pów r że gą -ęlomdhaya A. dry ZR. SUCDOWO za EŃ jw ce g De hoby i e] 
PZBZ laP$ (- 07 | NIGZ4 Poyi AĆ zmica Grójce Moma, Gi, Płeresł ję DZ - Cartei Sie aa GRiD 
Y i © etonów, face OTEN ay J e ye 2 c fuskje lergzwatka _y; konie ZJ RA UE RS 4 
eco fasstwieao Kareri, AUETAN =. "ef i gre ¢ itgoraj Krięnobro = orne Aia jes Z refy 
Aleksandra Skoczka| PEES zy may” IN E PJ CA EE TO 
tis ZESĄYZ 27 Vesne No yrsko Ma togs frodi za: pwosiclec) Y Ulang va eco Mleksandfów liotuizi tineo s Goraiyi 
w Nowym Sączu É Dola Soph Ealer tatan odu PE r PSY o ri od. Lis zy 
ulica Lwowska |. 11 Site za! ZY ; ka” Pzówi irzestówyędiai m za sane SA os jaj 
poleca Przewielebnemu Duchowieńst'wu POW Em c "NI. pa tm l > są R p oes ona P roiMiasto aj tsbyer: ża 
oraz P. T. Publiczności wszelkie ro- 0 lm spał, z EŃ strżgę liro Fabhoies $ } Ba 
boty kościelne i salonowe. Odnawia p Asaya A fedez chom, "Mi er Aua Ą sepii 0-4 adj gite xe Ph T RY fot wo 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó- AON wiae Y an seth j* olfate Keg me N jokiose ol szowa- Raniżów pk N wple,  -Sięńiewski oom Uaifw AE, 
wienia na prowincyi uskutecznia w o- FK: irira eino Gęyorziy uda ©) gr BA Prrewri | Sokożć Fo preira. si A atso Au lik F SF 
znaczonym czasie i po cenach przy- e A f ly Rodfaszer 7 ias v Ng -Sradaieka? (O Hat © <i>, - 
AÓRGOW IEA myè Wa Fredas pów tredźwkay -Stadnicka Motodyi 
stępnych. (ymi; de Dabrowa se zę rA Atag fakstowgo A: si Nawa y 
Tase , też towa GM (usm J | ó Iciebag- s yo f$istema dave > z 
i m bor. assiw "żęczecnie < A \ r alyè 
O i ec ' Wątki jed Sie l E pa ie 2081) Melipt swat (tapati fine Pe Hr bomirów w Anógietow L S à - 
i e AR Czar opczyce Smich KAN Bsa Śr Wors A ja herren lponiech ferzbianymno Srestów | A rsk0 Dart, 
y ; i K t Or G pkr rhino WAG abasrki ak- = P— dha i jj Wrzienia NA, |Hoańratyz 
z ukończoną 3 kl. wydziałową poszukuje W gs T RAÓW zy) teh fs ZEZZÓWO) M Jakos 3 RE E aI w Ger cy "A" S Starzyska Zsratęż 
PEAK w kw Wj 2 w pis [brzeską ! A e d: 4 Neto ee f ochwala (A » b Gazy "ŻE, sz A wada Pr ca Noa Bożwza * 
scu lub na wyjazd. — Zgłoszenia po areta Mólso i s cra Mas i Makami AEN © U RY g 
»Chłopiec< w Administracyi >Głosu I} Enojnik Tuijp LÈI E rezia Klubai ki ń Ta oynie "SSŁĄ R WIREK daworów -S póów O 
Narodu<. mowa pary ię gp AC rzyć Pehy > | Sx ka hetia » (3 sy Ka: fętciloo Wśrockasi! Stragti Rets PA VETTA 
=. Z LO 00KĄ poig, E cząstek MELA (o A ioir TEMG AI dla owsa Sah n *oiaiębrd 2400 Polska v 
A PAITA e = ra ANTAN di rabylec kz Matkowce * 
5 2! Cecha Z” Kz AT ha Qarma d ry $ peva 4 Parycz Marig? o Boi yiecł Babice ND aa (aSTGzy: > = ` M 
fo esnica PA Ciężkowice Gy (óbczyce Ź ; ture? za gp Tejfesofo lyndw, w/A tz reg doli K AAA ichin 
g, A; UW o „Biesy 5 go Sretni Jeke każe flazdezse ; Grodek ES CA oda 
w Lubniu koło Myślenic, w gó- ©: addon) Gadz A P D oil Ja sealen EEN Y Hotko) pozę 
rzystej okolicy, składająca się Noyers È ; ffei MEn EA Mri LD np p PA i$ jed kosi m 
z 3-ch pokoi, werandy oszklo- cH Grybów ) Garties AŚ adżarki Ny, ZECI Ero iren W A a aa (1 -i otopu 
nej, kuchni, k dl ł | AG Yy ajeżowj ONA. okr KPR, z) z. zkowiac . 
ej, K c „po CoJu a służby, AŻ itto aE 4 r aa o wair M-Prasta NEM róswi, Afr: TIS NA 
piwnicy, stajni i wozowni iest 70 4 Za eyib i fiwon en DESS by rad 45 R Na 
zaraz do wynajęcia. Las i kąpiel Wians Pat > A Of powa W 
í Nuk iy SWI NTIS de 
w Rabie tuż przy domu. Wia- 2 im „aż amy U today ać rel Tratwa 


domość w Adm. „Głosu Narodu“. 


Ku puj e 
i sprzedaję złeto, srebro. brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 


kiewicz, Kraków, ulica Sławkow- 
Ska i 24. 
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obrotem Jest w ruchu pod kierownic- 

twem katolickiem. Zgłoszenia pod adre- 

sem : Głębocka — Nowy Sącz 2 Poste- 
restante. 


Najlepszy prezent 
d'a polskich Legionistów i żołnierzy.) 


oecocozcazecasecLCOGoaArogcer0 ancodzoGacRcuOOGROEOCOT00O0022002060000000Q 


Książka do modłenia „Bóg z nami* zawierająca rady ducho 

potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub Awa. 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 


Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi- 
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po- 
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł 


Cena oprawna w płótno tylko 60 hal., 
z ząpłaceną przesyłką 70 halerzy. 
Do nabycia wprost z zakładów nakładczych : 


J. STEINBRENER 
W VIMPERRU (CZECHY). 


lub przez każdego księgarza i introligatora. 


Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka-' 
= "zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. === 


TOWARZYSTWO 


Wzajemnych Uiczpieczeń 


W KRAKOWIE 


zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życie, 
którzy premie za ubezpieczenia życiowe opłacali za 
pośrednictwem agencyi tegoż Towarzystwa oraz różnych 
instytucyi finansowych, mających swe siedziby w miej- 
scowościach, z któremi kontakt z powodu wypadków 
wojennych jest cbecnie przerwany, że mogą przypada- 
jące premie przesyłać bezpośrednio do Towarzystwa w 
Krakowie (ul. Basztowa 1. 9). Na każdorazowe żądanie 
przesyła Towarzystwo czeki c. k. Pocztowej Kasy 
Oszczędności a to tak austryackie jak i węgierskie. 


wa 


oryginaine amerykańskie 


- części zapasowe do wszystkich systemów s 


ma na składzie 


Syndykat Rolniczy, Kraków pl. Szczepański6 


Świeżo wyszła drukiem! 


BROSZURKA  Śwoże wyszla drukiem! 


zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowych z uwzglę 
- anieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal. — do nabycia w księ- 

garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 

ui. Karmelicka PL. 15. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 
na opłatę IU bal palee. 35 hal. uskutecznia aaa e 4. odwrotnie. 


Julian Kurkie 


KANTOR C. K. LOTERYI G 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 


|hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych. | 


Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa- | 
pieru, materyałów piśmienaych it. p. 


SZCZAWNICA W GALICYI 
Znany Zakład zd’ojowo-klimatyczny, 


nie objęty terenem wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
Stary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 
Liczne restauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z cenami 
umiarkowanemi. Mieszkania po zniżonej cenie. Wiktuały wiele tań- 
sze, jak w całem Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualnie na podwady ze stacyi kolejowej, przyjmuje 


Zarząd Dóbr I. Zakładów Zdrojowych w Szczawnicy. 
EEE zk 


Wyprawy Ślubne, bieliznę damską. męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z anyCh lub do- 
starczonych materyałów wykonyw 


Szwalnia i Hafciarnia 


Zw. pracy polskich kobiot w Krakowie, Bracka 8, I piętro. 


Tamże ra składzie roboty ręczna zaczęte: poduszki, serwety; na Bezon 
letni torebki do kostyumów wa wszyBtkich kolorach getowe 


WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ etc. 


SETEZEKW PZW WED "dT WATA Kafki i baterye elektryczne, kariki 


Sieczkarnie, plewniki, oborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki 


konne i wszelkie itine narzędzia rolnicze dostarcza 
po bardzo przystępnych cenach 


Związek ekonsmiczny Kółek rolniczych 


we Lwowie, 


obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfthausgasse Í, II Pe | Rilkanaście obrazów znanych malarzy polskich okazyjnie 


Oferty na żądanie. 


polowe, przybory do pisania i rysowane 
poleca po cenach niskich 


å. Ziembicki Kraków 
Plac Maryacki DL. 2. 


do nabycia. 


zyny żniwne Deeringa PaSGEGER Q BIEG Zg SZ RE BZ 


Handel artykułów religijnych 58 


pod firma 


STANISŁAW RĄB - Kraków 


ul. Sławkowska l. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
Poleca po eenach niskieh w wielkim wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyrob* skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró- 
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Uzę- 


e 
o 


a 
G 


wW LA QE 
KAJ kA kA 


stochowskiej. 
WV LAD LA LDA CI CIE a4 W LCA OA 
D KOJ KAJ E KA KAJ KOGA KJ KAJ KAY 


“NIM EKONOMICZNY KOLEK ROLNICZYCH ==: 


WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
z siedzibą obecnie 


w Bielsku (Bielitz) 


Zunfthausgasse |. 


ma w swoich magazynach slal: na składzie wszystkie artyxuły spo- 


żywcze i eodziennego zapotrzebowania, a nadlo dostarcza węgiel, 


nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, sierpy, kosy oraz 
ceinent i papę. 


Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne ! 


NOWE WYDAWNICTWA! 


Kazania o prasie katolickiej 


z przedmową Ks. Dra Ant. Bystrzonowskiego, Prof. Uniw. Jag. 


staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej“ 


wydał Ks. JÓZEF MAZUREK. 


SPUŁKA WIDAWAIGZA POLSKA, Kraków (965 r. 


Str. I—IX -+ 1—208. 


Cena egzemplarza broszurowanego 3:60 Kor., oprawnego 
w płótno 4:60 Kor. 


Można nabyć we wszystkich księgarniach. 


Extrakt mięsny „Liebiga" 


|Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca 
bandel win i towarów A SA 


A. GRAFCZYŃSKIEGO 


Kraków, Plac Szczepański Nr. 6 
Ceny niskie. 


Ceny niskie. 


Nakładem W; W; zdawnietwa „Głosu Narodu" Gp. s ogr. odp. — Redaktor odgcmiedzialny Jan Matyasik, — Drukarnia „Kilosu Narodu“ w Krakowie. 
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jan jazdy pociągów 


pocztowych względnie rsehowych 


ważny z dnim 39 maja 1915 r. 

Z Krakowa odchodzą pociągi do 
Tarnowa: 11.40, 4.36, 11.00 (przyjazd 
do Tarnowa: 3.52, 8.16, 2.40). 

Z Krakowa do Suchej (Zakopanego. 
Nowego SMED): 1.24, 9.43 (przyjazd 
do Nowego Sącza: 7.07, 3.04). 

Z Krakowa do Kocimyrzowa : 
(przyjazd do Koemyrzowa 11.13). 

Przychodzą pociągi z Tarnowa do 
Krakowa: 9.47, 2.11, 6.46 (odjazd 
z Tarnowa: 5.06, 9.54, 2.18). 


OAM 


i Ze Suchej do Krakowa: 8.11, 5.23 
(odjazd z Nowego Sącza: 1.58, 11 .29). 
Z Kocmyrzowa do Krakowa: 4.06 


(odjazd z Kocmyrzowa: 2.13). 
'Z ZIE (erica do Oświęci- 
mia: 6.28, 7.16 T i. do Oświeci- 
mia: 10. 33, 11.21). 
i 4 Oświęcimia do Podgórza—Płaszo- 
: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
7.28, 9.31). 
| Z Tarnowa do N. Sącza względnie 
do Jasła i Nowego Zagórza: 4.34, 
poraza do N. Sącza 1.40, do Jasta 
| -53, do N. Zagórza 9.35). 
| Z Tarnowa do Szczucina: 
przyjazd do Szczucina 8.17). 
| Z Nowego Sącza względnie Jasła 
Nowego Zagórza do Tarnowa: 1.09 
(odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasta 5.57, 
z N. Zagórza 10.25). 
Ze Szczucina do Tarnowa: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00). 
9.15, 
8.30. 


515 


Z Bierzanowa do Wieliczki: 
20, 5.45. 

Z Wieliczki do Bierzanowa: 
2.25, 4.55. 

Z Chabówki do Suchejhory wzglę- 
dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (przy- 
jazd do Suchejhory 10.20 do Žako- 
panego 10.25, 4.01). 

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 

6.35 tylko do Nowego Targu). 

Z ni Sącza do Orłowa: 7.45 
przyjazd do Orłowa 12.13). 

Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 
odjazd z Orłowa 2.18). 

Ze Suchej do Żywca względnie 
wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.80, 5.06 do Zwardo- 
ia 10.04). 

Ze Żywca względnie Zwardonia do 
„uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
YA 1.53, 5.07, 9,55 ze Zwardonia 

4 

Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 
Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Modna 8.30). 

i Z Sierszy Wodnej do Skawiec (via 
pytkowice): 11.21 (odjazd z Sierszy 

Vodnej 6.10). 

Z Bolęcina do Jaworzna: 1.15, 7.05 
przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.30). 

Z Jaworzna do Bolęcina : 4.45 (od- 
azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylko do 

Jhrzanowa). 

Z Jasła do Rzeszowa: 
azd do Rzeszowa 10.00). 

Z Rzeszowa do Jasła: 5.14 (odjazd 

Rzeszowa 12.05). 

UWAGA. Czas nocny oznaczone Bą 
godziny tłustym drukiem. 

kawaler, wolny 


Handlowiec uw "u 


uący złożyć wysoką kaucyę, obejmie 
odpowiedzialne stanowisko, przystąpi 
jako spóinik z kapitałem de przed- 
siębiorstwa handlowego lub przemysło- 
wego (tylko z chrześć.). — Zgłoszenia 
adresować pod: Bolesław St., Biuro 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczy- 
ca Kraków, Jagiellońska 7. 


Elektromontera 


zdolnego do prowadzenia ele- 

ktrowni przyjmie zaraz Zwierz- 

chność gminną w Krynicy 
Zdroju. 


Pre 3 i 
Kupię psa 
szczeniaka spica białego małej 


rasy. Zgłoszenia Dietia 103, 
parter n na a lewo między godz. 2— 3. 


Pomocnika 
handlowego 


zdolnego ekspedyenta oraz pra- 
ktykanta przyjmie handel Ja- 
| kóba Piekły w Podgórzu. 


4.51 (przy- 


| 


Sta arożytności. 


"sprzedaje i kupuje”. „KSTĘGARNIA , 
FKATOLICKA. Dz.a MIEKO WSKIEGO 
uw * (Floryańska) 5. S=Z= 


[ZGUBIONO 


damski zegarek srebrny oksy- 
ldowasy 4 monogramem |. 

Łaskawy znalazca raczy oddać 
w handlu J. Piekły w Podgórzu 
gdzie otrzyma stosowne wyna- 


grodzenie. | ___—_ 
Wiadomości a zaginionych, 
Ogłoszenia o zaginiony umieszczatny 


w tym dziale za opłatą i K za jeder raz, 
Nałeżytość należy nadesłać z góry. 
Donoszę krewnym, znajomym 
i kolegom biurowym i szkolnym, 
że mieszkam — Mutenice, Mäh- 
ren. 


Michał Huppman. 


ANTONI TUREK 


ck. sztygar górniczy ze Slebnika 
p. Drohobycz obecnie plutonowy 
w Nowym Jiezynie, Morawy. pc- 
szukuje swej żony Rozalii z có- 
reczką, która przebywała podczas 
inwazyi rosyjskiej w Stebniku, 
Drohobyczu, albo też Borysławiu. 
Gdyby ktoś ze znajomych miał o 
nich jakąkolwiek wiadomość, ra- 
czy łaskawie mi donieść. 


